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Towarzystwo Popierania Przemysłu fiłupniczego 


w Jaworowie 


urządziło w Piotrkowie przy ul. Słowackiego 14 II piętro 


w lokalu Związku Pań Domu 


WYSTAWĘ-POKAZ 


najnowszych zdobyczy przem 


ysłu chałupniczego jak: samodziały deko- 
racyjne i ubraniowe, 


kilimy gliniaśskie, rzeźby i hafty zakopiańskie, 
zabawki, najnowsze wynalazki kuchenne i wiele innych. 
Nowość! Specjalne samodziały na kostiumy, płaszcze 
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i suknie damskie. 


REWOLTA KOMUNISTYCZNA 


Krwawe walki na ulicach Madrytu -- Szpitale 


są przenelnio: 


BILBAO. Ostatnie informacje 
nadeszłe z Madrytu, dowodzą, 
że sytuacja w stolicy jest nadal 
nader poważna. 

Rewolta komunistyczna nie zo 
stała jeszcze stłumiona, a w nie- 
których dzielnicach Madrytu, 
jak i w innych miastach Hisz- 
panii republikańskiej, trwają na 
dał zażarte walki komunistów z 
oddziałami junty obrony kraju. 

Szczególnie krwawy przebieg 
miąły starcia w Madrycie, Gua- 
dalajara, Albacete i Cuenza, w 
których to miastach komuni- 
stom udało się zawładnąć po- 
ważniejszymi zapasami broni. 

Oddziały junty madryckiej 

zdołały wziąć do niewoli kilka 
tysięcy członków brygad komu- 
nistycznych, 50 oficerów, wal- 
czących po stronie komunistów 
zostało natychmiast rozstrzela- 
nych. 
Oddziały. junty madryckiej 
poniosły rzekomo bardzo powa- 
żne straty, obliczane na kilka- ty 
sięcy żołnierzy. 


Piorunz jas 


Szpitale madryckie są przepeł 
nione rannymi. Stolica jest od- 
cięta od pozostałych części Hi- 
szpanii republikańskiej i utrzy- 
muje łączność z innymi odcinka- 
mi republikańskimi jedynie za 
pomocą radia, 

CHAOS W MADRYCIE POTĘ- 
GUJE SIĘ 

BURGOS. Chaos w Madrycie 
wzrasta z godziny na godzinę. 
We wczesnych godzinach popołu 
dniowych nagle zamilkły mega- 
fony, których transmisje odezw 
przeznaczonych dla ludności ma 
dryckiej, od dłuższego czasu by- 
ły słyszane na pozycjach narodo 
wych, biegnących na skraju Ma 
drytu. 

Odnosiło sie wrażenie że do- 
szło do walki w gmachu stacji 

nadawczej. gdyż usłyszano przez 
megafony nagle odgłosy. bójki, 
strzałów oraz jęki umierających. 

We wszystkich dzielnicach 
Madrytu mrżna zauważyć za- 
pełnie wyraźnie potęgowanie się 
cdgłosów walk ulicznych. We- 


negonieba 


nie razi tak strasznie, jak anonim. 
Możesz się o tym przekonać; czy» 
*ając naszą nową powieść p. t. 
„Tajemnica balu maskowego **, 
Czytanie jej sprawi Gi największą 
przyjemność 
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Bunt przeciw Stalinowi 


a Dalek m Wschodzie 
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iezwy k: SSM N 
łe -© wrażenie yaw 
w centralnym 
komitecie wy» 
wołały doniee 
sienia sekreta | 
za chabarow» ! 
skiego komie 
tetu partij ko» 
munńistycznej 
— Donskoja ò 
nastrojach, 
komunistów, jakie 
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STALIN. 


wśród komunistów n 
OSKWA. prame 


| kongres partyjny, stają 
ijz prawa tajnego głosowania nie 


panujących wśród 
zaobserwo 
wano na konferencjach partyj: 
nych, które ostatnio odbyły się 


w prowincjach ussuryjskiej i 
chabarowskiej. 

Na konferencjach tych przy 
wyborze delegatów na XVII 
korzystając 


wybrano początkowo na delega 
ta Stalina, pomimo, że jego kan 


©! | dydatura ma charakter jedynie 


manifestacyjny. 

Stalin został wybrany dopie 
ro podczas drugiego głosowa: 
nia. pozycyjne nastroje 
na Dalekim W/schodzie wystę: 
puja w związku ze zlikwidowa 
niem marsz. Bluchera, 


Czerwora fioła w Bizercie 


zostanie rozbrojona 


PARYŻ. Republikańskie okręty 
wojenne, które w liczbie 11 przy 
były wczoraj rano do Bizerty, 
odprowadzone zostaną po ich 
rozbrojeniu do jeziora Bizarty, 
gdzie znajduje się naibotężniej- 
sza baza morska Francji w Afry- 


| a 
o SĘ mt. 47 rog. w 


ce. : 
Przypuszcza się, że rząd fran- 
cuski nie wyda okrętów rządo- 
wi gen. Franco tak długo, jak 
długo ochotnicy cudzoziemscy 


znajdować się będą na teryto- 


rium hiszpańskim. 


Wkrótce w kinie AS , 


nia rewolty komunistycznej. 


Wojska junty narodowej, jak 
dotychczas, są panami sytuacji i 
zdołały odeprzeć komunistów w 


kilku miejscach stolicy, 


czym kilkuset jeńców komuni- 
stycznych wpadło w ręce junty. 


przy 


LUDNOŚĆ JUŻ MA DOŚĆ 
WOJNY 


Według ostatnich wiadomości 

z Madrytu, pokrywających się 

|z zeznaniami licznych dezerte- 
rów, chaos w Madrycie osiągnął 


e rannymi--Zażarte walki trwają 


dług ostatnich informacji, po- 
chodzących ze źródeł dezerte- 
rów i agentów, w ostatnich go- 
dzinach przybyli potajemnie o- 
baj przewódcy brygad między- 
narodowych celem zorganizowa 


wczoraj w godzinach popołud- 
niowych punkt kulminacyjny. 
Informacje te stwierdzają zgo 
dnie, że przed południem Tud- 
ność stolicy zorganizowała sa- 
morzutnie powstanie przeciwko 
komunistom, jako jedynym 
sprawcom przedłużającego się o- 
poru i rozprężenia. 
(Dokeńczenie na sty. 6-ej) 


Gen. Franco nie chce paktować 


BURGOS. — 
Wydana wczo- 
raj przez Mini- 
sterstwo Spraw f 
Zagranicznych | 
rządu narodo- 
wego enuncja- 
cja podkreśla, 
że hiszpańska FA 
armia narodo- 
wa bynajmniej 
nie jest skaza- 


Gen. FRANCO. 


geny. 


Gdyby główna kwatera gen. 
Franco tego chciała, zajęcie Ma- 
drytu nie przedstawiałoby ża- 
„dnej trudności, jak również o- 
panowanie Walencji czy Karta- 


Rząd w Burgos nie jest skłon- 
ny zgodzić się na jakiekolwiek 
warunki przeciwnika. Jeżeli nie 
na na zawieranie z kimkolwiek przyjaciel pragnie zakończenia | 


i żąda bezwarunkowej Kapitulacji 


paktów, by w ten sposób wejść 
w posiadanie Madrytu. 


działań wojennych, nastąpić to 
może jedynie pod jednym nieod- 
zownym warunkiem: całkowi- 
tu i bezwarunkowa kapitulacja. 


Komunikat zaznacza w koń- 
cu, że taktyka, obrana przez pe- 
wnych republikańskich dowód- 
ców wojskowych i polityków, 
którzy obecnie złorzeczą d-rowi 
Negrinowi, w rzeczywstośsi jest 
podstępem, którym jednak rząd 
narodowy nie da się podejść. 


Ogłoszenie żądań włoskich 


pod adresem Francji nastąpi 23 b. m. 
która odbędzie się w dniu 21 


RZYM. W tutejszych koz 
łach dyplomatycznych utrzymu 
ja, że oficjalne sformułowanie 


żądań włoskich pód adresem 
Francji nastąpi po posiedzeniu 
wielkiej rady faszystowskiej, 


marca b. r. 


normalną 
n 


Żądania włoskie bę 
dą zakomunikowane 


Paryżowi 


drogą dyplomatycz 


ą. | 
Publiczne ogłoszenie żądań 


włoskich przez Mussoliniegt 
nastąpi prawdopodobnie w 
dnia 23 marca b. r. w przemó: 
mówieniu, które wygłosi on z 
okazji. 20:ej rocznicy założenia 
partii faszystowskiej, 


Miał stanąć przed sądem 


Sensacyjne Kulisy ucieczki prem. Negrina 


W ogólnym zamieszaniu uda- 
ło się jednak dr. Negrinowi i 
min. del Vayo zbiec. Piloci sa- 
molotów wspomnianych dopie- 
ro po wylądowaniu 
dowiedzieli się o zmianach za- 
szłych w Hiszpanii republikań- 


PARYŻ. W związku z uciecz- 
ką dr. Nęgrina i b. ministra del 
Vayo z Hiszpanii republikań- 
skiej utrzymują w tutejszych ko 
łach dobrze  poinformowanych, 
że niezwłocznie po opublikowa- 
niu wiadomości o przyjęciu wła 
dzy przez juntę narodową w Ma 
drycie, wszystkie lotniska repu- 
blikańskie otrzymały instrukcje 
niedopuszczenia do startu jakie- 
gokolwiek samolotu bə% okaza- 
nia specjalnego zezwolenia jun- 
ty. i 


Wybuch bomby 


w Pilznie 

PRAGA. Na cmentarzu ży 
dowskim w Pilznie, wybuchła 
wczoraj w nocy bomba. Dwie 
osoby poniosły śmierć. 

Istnieją poszlaki, iż zab iicy 
usiiowali podłożyć bombę, któ 
ra wybuchła przedwcześn'e. Je 
dną z ofiar jest podobno współ 
piasownik miejscowego nisma 
aniv < semickiego. 


skiej. 


Jak się okazuje, 
oraz pozostali ministrowie rzą- 


w Tuluzie 


dr: Negrin 


du republikańskiego mieli być 
aresztowani i postawieni przed 
trybunał dorażny. : 


Również z Albaceta wystarto 
wać chciał samolot z czołowy: 
mi przywódcami reżimu Negri- 


weniować w ostatniej chwili i 
zaaresztowała pasażerów. 


| na, policja jednak zdołała inter- 


Marszałek Goering 


Marsz. Goe: 
ring który od 
kilku dni ba: 


wi w San Ree | 
mo, dokąd us i$ 
dał się na kil- | 


udniowy urs 
lop wypoczyn 
kowy, w czas 
sie swego pos 
bytu we Wło: 
szech 
Rzymie 


>, 


PREN 


LŚ 


Marsz. 


GOER 


złoży wizyte również 


w 


„BIAŁY MURZYN” 


ojedzie z rewizytą do Libii 


„Giornale d'Italia", zapowia: 

ając spodziewaną oficjalną wi 
zytę marsz, Goeringa, twierdzi, 
że potrwa ona 2—3 dni. Marsz. 
Goering uda się po swej wizy: 
cie w Rzymie, która nastąpić ma 
pod koniec bieżącego miesiąca, 
do Sycylii a stamtąd do Libii w 
celu rewizytowania marsz. Bal- 
bo, który w ubiegłym roku od: 
wiedził go w Berlinie. 

Dziennik twierdzi, że pobyt 
marsz. Goeringa we Włoszech 
potrwa ogółem 6 tygodni 
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Oskarżenia pod adresem magnatów karielowych 


Społeczeństwo jest przeciw kartelom — „Działalność” karteli — Umizgi do chłopów 
Trzy odpewied.i na interpelacje pos-lskie w sprawie wypadków w Gdańsku 


Na wstępie wczorajszego po- 
siedzenia Sejmu marszałek Ma- 
kowski zawiadomił Izbę, że w 
dniu 3 marca przesłał na ręce J. 
E. ks. Nuncjusza Cortesiego gra 
tulację z powodu wyboru Jego 
Świętobliwości Papieża Piusa 
XII, 

Następnie odczytano odpowie 
dzi na interpelacje posłów w 
sprawie wypadków w Gdań- 
sku. 

1) DR. LEONA SURZYŃSKIEGO: 

Odpowiadając na interpelacje po- 
uła dr. Leona Surzyńskiego i innych 
w sprawie ostatnich prowokacyjnych 
wystąpień antypolskich w Gdańsku, 
mam zaszczyt zakomunikować, co na 
stępuje: 

W lutym r. b. na terenie kawiarni 
pLangfuhr" we Wrzeszczu oraz ną te 
renie Politechniki Gdańskiej doszło 
do szeregu ubolewania godnych zajść 
pomiędzy studentami narodowości 
niemieckiej i polskiej. 

Incydenty te miały jednak charak- 
ter wyłącznie lokalny i nie przenio- 
sły się na teren Gdańska poza ramy 
konfliktu w łonie młodzieży akade- 
mickiej. 

Rząd Polski jak zawsze ocenił to 
zajście pod kątem widzenia istotne- 
go ich znaczenia politycznego, a nie 
pod wpływem jakichkolwiek przej- 
ściowych nastrojów młodzieży. 

Stosunek swój do sprawy Rząd pol | 
ski ustalił nie tylko według miary 
incydentów, którym nie zawsze moż- 
ma zapobiec, a przede wszystkim we- 
dług ustosunkowania się naczelnych 
władz gdańskich do zajść. 

Obecnie prowadzone są pomiędzy 
Komisarzem Generalnym R. P. w 
Gdańsku a Senatem w. m. Gdańska 
rozmowy celem likwidacji incydentu 
przy pełnym zachowaniu praw mło- 
dzieży polskiej do studiów na Poli- 
technice Gdańskiej. Można już obec 
nie wyrazić przekonanie, że żadnej 
straty w studiach, z tytułu ostatnich 
wypadków, młodzież polska w Gdań 
sku nie poniesie, 

Wyniki rozmów z Senatorem W. 
Miasta już w najbliższych dniach bę- 
dą mogły być zapewne podane do wia 
domości publicznej. 

PREZES RADY MINISTRÓW 

(Gen. Sławoj Składkowski) 


H) JULIUSZA DUDZIŃSKIEGO: 

W odpowiedzi na interpelację po- 
sta Juliusza Dudzińskiego i tow, z 
dnia 22 lutego r. b. w sprawie „Obra 
zy Narodu Polskiego przez Gdań- 
szczan* mam zaszczyt zakomuniko- 
wać co następuje: 


DTS ia ZOE S ETOWE ZA ei PAW 
Przy zaparciu,: zaburzeniach trawienia i otyłości — Mi 


— Interpelacja p. posła Dudzińskie 
go 1 tow, jak wynika z dołączonej 
do interpelacji fotografii, dotyczy w 
pierwszym rzędzie obraźliwej kartki, 
wywieszonej przez nieznanych spraw 
ców w kawiarni „Langfuhr we 
Wrzeszczu. 

Na żądanie Komisarza Generalne- 
go R. P. Senat Wolnego Miasta prze 
prowadził w tej sprawie dochodze- 
nie, w którego wyniku złożył urzęda 
we oświadczenie, że obraźliwa wy- 
wieszka nie była dziełem studentów 
narodowości niemieckiej w ten spo- 
sób odgradzając się całkowicie w 
imieniu władz i zorganizowanej stu 
denterii niemieckiej od tego niesmacz 
nego wybryku. 

Sprawa ta, jak i wynikłe z niej in 
cydenty późniejsze. są przedmiotem 
rozmów pomędzy Komisarzem Ge- 
neralnym R. P. a Senatem Wolnego 
Miasta, prowadzonych przez ten 
ostatni w duchu pojednawczym i 
całkowitym zrozumieniem dla praw, 
przysługujących studentom Polakom 
w Politechnice Gdańskiej, 

MINISTER SPR. ZAGR. 
Beck 


3) KS. DR, JÓZEFA LUBELSKIEGO: 


W odpowiedzi na interpelację po- 
sła ks. dr. Lubelskiego z dnia 23 
stycznia r. b. „ w sprawie systema- 
tycznego tępienia polskości w Niem 
czech i Gdańsku“ mam zaszczyt po- 
dać do wiadomości co następuje: 

Zasady porozumienia polsko - nie 
mieckiego z 1934 r. regulujące stosun 
ki między obu państwami, obejmują 
ipso facto również dziedzinę wzajem- 
nego poszanowania obydwu narodów. 
Rząd Polski i niemiecki dały temu 
wyraz przez jednobrzmiące dekla- 
racje z dnia 5 listopada 1937 r., w któ 
rych każdy z rządów w ramach swej 
suwerenności określił swoją politykę 
do mniejszości niemieckiej, względnie 
polskiej. Dzięki temu ujęciu sprawy, 
mniejszość polska w Niemczech zna- 
lazła dostęp bezpośredni do kancele- 
rza Rzeszy, co niemało przyczyniło 
się do podniesienia poczucia słusznoś 
ci bronionego przez nią stanowiska. 

zZ, drugiej jednak strony w obec- 
nych czasach wielkich napięć zacho- 
dzą niestety liczne wypadki, w któ- 
rych czynniki lokalne odchylają się 
od zasadniczych linij wytyczonych 
przez obydwa rządy. 

Rząd Polski nie traci problemu 
mniejszości polskiej w Niemczech z 
oka i w najbliższym czasie przewidu 
je spotkanie przedstawicieli central- 
nych władz administracyjnych Rze- 
czypospolitej Polskiej i Rzeszy Nie- 
mieckiej, którzy w przyjaznej formie 
podejmą zbadanie tych spraw. 

że A pronun 


nerogen F.F. 


Apteka Mazowiecka, Warszawa, Mazowiecka 10 
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Znaczne posiłki japońskie 
wciąż płyną do Chin i 


SZANGHAJ. Według infor- 
macji ze źródeł chińskich, do pro 
wincji Fukiang przybyła z wy: 
spy Formoza eskadra japońska, 
złożona z 3 krażowników, 14 tor 
pedowców oraz 2 łodzi podwode 
nych. Równocześnie dowództwo 


ee 
[4 


japońskie wysłało z Formozy do 
prowincji Kwantung 2 dywizje. 

W czasie walk, rozgrywają: 
cych się na wyspie Nanao na 
wschód od Swatau, woiska fa 
pońskie zmusiły Chińczyków do 
wycofania się w górskie rejony. 


Jeżeli chodzi 
Miasto Gdańsk, to prawa ludności 
polskiej na tym terytorium są w za- 
sadzie zagwarantowane przez statut 
Wolnego Miasta, a w szczególności u- 
jęte w umowach polsko - gdańskich, 
nad których wykonaniem Rząd Pol 
ski czuwa. Komisarz Generalny R. P; 
w Gdańsku w każdym poszczególnym 
wypadku, zasługującym na uwagę, 
imterweniuje u władz gdańskich. 

MINISTER SPR. ZAGR. 
(—) Beck 


NOWE PROJEKTY USTAW 

W pierwszym czytaniu odesła 
no do poszczególnych kamisyj 
szereg rządowych oraz posel- 
skich projektów ustaw. Bęz dys- 
kusji uchwalono projekt usta- 
wy o rozciągnięciu mocy obowią 
zującej przepisów o niektórych 
daninach publicznych oraz o mo 
nopolach państwowych naodzys 
kane terytoria oraz zmianę usta 
wy o Krzyżu Zasługi za dziel- 
ność. 

Obszerna debata rozwinęła się 
nad rządowym projektem usta 
wy o porozumianiach kartelo- 
wych. 

„NAROŚL KARTELOWA* 

Ustawę  referował pos. Sikorski, 
który wszechstronnie naświetlił za 
gadnienie kartelowe oraz rolę karteli 
w życiu gospodarczym państwa. 

Mówca wskazuje, że kartele posia 
dają zaciekłych obrońców i nie mniej 
zaciekłych przeciwników. Jest tak 
nie tylko u nas, ale wszędzie. 

Sprawozdawca jest w zasadzie prze 
ciwnikiem porozumień kartelowych. 
Wykazuje on ile szkód wyrządziły 
kartele naszemu życiu gospodarcze- 
mu. One to przyczyniają się do utrzy 
mania wysokich nieuzasadnionych 
cen, uniemożliwiają powstawanie no 
wych przedsiębiorstw. 

Pod koniec 1938 roku mieliśmy w 
Polsce 178 krajowych oraz 87 między 
narodowych karteli, Jest niesłycha- 
nie trudno określić który kartel jest 
zły a który pożyteczny, 


Musicie mu 
WiUzRRGAECZYĆ +2. 


„. ten szalony wybuch śmiechu 


Facet w tej chwili przypo» 
mniał sobie kawały, dowcipy, 
szmoncesy i żarciki z „WESO= 
ŁYCH WIADOMOŚCI", któ 
re kosztują tylko 10 gr. 


Krwawa rozprawa nożowa 


zakończyła spór o fałszywe oskarżenie 


Późnym wieczorem na terenie! 


Marek pod Warszawą doszło do! 
awantury, zakończonej strzelanie, 
ną. 

Nieliczni przechodnie zostali 
zaalramowani hukiem kilku szyb, 


wrzyńca. 


czas niej padły strzały rewolwe: 


Chodziło o to, że oiciec Włoe|rowe i ranny został Edward Sa: 


darczyka, Wawrzyniec, 
Szedł któregoś dnia do urzędu 
gminnego w Markach i zakomu 
nikował, że Sawanowscy niepraż 


przys | wanowski. 


Jak ustalono, strzes 
lał Włodarczyk. 

Gdy ranny upadł na ziemię, 
pozostali bracia wraz z Suchos 


ko po sobie następujących strza* | wnie pobierają zasiłek čia bezro dolskim rzucili się na sprawcę 


tów rewolwerowych. Zostały one 
»ddane na ulicy Fabrycznej. 


botnych, ponieważ 


maja pracę. postrzelenia 
W rzeczywistości tak nie było | Włodarczyk 


zaczęli go bić. 
został pokrajany 


i 


Przybyła na miejsce policja zaļi Sawanowscy postanowili zeme, nożami i pobity jakimś tępym 


stała leżącego w kałuży krwi jaz] 
kiego$ postrzelonego mężczyznę. 

W/drożone dochodzenie ustali | 
ło przebieg i przyczynę krwawe | 
go zajścia. Trzej bracia Sawa 


nowscy: Eugeniusz, Marian i 
Edward wraz ze znajomym 


swym Edwardem Suchodolskim | 
mieli zadawnioneę urazy do ojca | 
Edwarda Włodarczyka Wazi 


ścić się na Włodarc 
słuszną denuncjację. 
Krvtycznego wieczoru Edward 
Włodarczyk zobaczył pod okz 
nem swego mieszkania Sawa: 


zyku za nież narzędziem w głowę. 


Rannego kulą rewolwerową 
Sawanowskiego przewieziono do 
szpitala Przemienienia Pańskie: 


"go w Warszawie. 


nowskich wraz z Suchodolskim. | 


Będąc przekonanym, że chca oni 
dokonać zamachu na ojca, wye 
szedł na dwór i wszczął natyche 
miast kłótnię ze stojącymi. Pod 


W czasie przeprowadzonego 
pochodzenia okazało się, iż Wło 
darczyk został poraniony przez 
Mariana Sawanowskiego, które: 
go policja aresztowała 


natomiast o Wolne | 


Mówca uważa, že kartele u nas wy 
chował protekcjonizm, który wpraw- 
dzie stawiał sobie za zadan'e wychowa 
nie zdrowej produkcji, co mu się jed 
nak w naszych warunkach nie udało. 

Pos. Sikorski nie szczędz! ostrych u 
wag pod adresem karteli | wskazuje 
na licznych przykładach jak karte 
le odbiły się na rozwoju naszego ży 
cia gospodarczego. Społeczeństwo pol 
skie jsst jednomyślne memal w 
swym antykartelowym nastawieniu. 
Porozumienie kartelowe daje tylko 
dobre dochody. 

Ustawa niniejsza daje Ministrowi 
Przemysłu i Handlu znaczenie ostrzej 
sze niż dotychczas narzędzie, które 
ma służyć do stopniowego zlikwido 
wania narośli kartelowej z polskiego 
organizmu gospodarczego. 


OSTRE WYSTĄPIENIE 
POSŁA LECHNICKIEGO 


W imieniu OZN przemawiał 
pierwszy b. wiceminister pos. 
Lechnicki, który wypowiada się 
ostro przeciwko kartelom, pięt- 
nuje ich działalność, Polemizuje 
ze stanowiskiem sfer gospodar- 
czych, skupionych w „Lewiata- 
nie”. 

Mówca oskarża kartelowych 
magnatów, że nie przyczynili 
się oni do uprzemysłowienia kra 


| 


wozlili za granicę zarobione u 
nas pieniądze. 

Pod koniec swego przemówie- 
nia atakuje pos. Lechnicki akcję 
polityczną karteli, wskazując, 


że organ „Lewiatana“ umizga 
się do wsi i ostrzega chłopów 
przed OZN. 


Kończy swe przemówienie o- 
strzeżeniem, by nie stroili się w 
hasła obrony wolności. Niech się 
nie łudzą, że będą tnogli go uży 
wać i nadużywać bezkarnie. 

Projekt ustawy został uchwa 
lony w brzmieniu komisyjnym. 
Następnie Sejm przyjął 
projekt ustawy o ograniczeniu 
nadmiernych wynagrodzeń w 
przedsiębiorstwach, projekt u- 
stawy o powszechnym obowiąz 
ku świadczeń rzeczowych oraz 
kilka inych ustaw. 


e. 
LECZENIE, 


OZEN! 


ju i daje do zrozumienia, że wy , “== 


50 miliardów franków 


na zbrojenia we Francji 


PARYŻ. Senat francuski ue 
chwalił dodatkowe kredyty na 
cele obrony narodowej w wyso 
kości 8 miliardów franków. Us 
chwała senatu zapadła jednogło 
śnie, 

Referent budżetowy Abel 
Gardey podkreślił stały wzrost 
wydatków zbrojeniowych we 


Francji, albowiem w roku 1938 
wydano no obronę narodową 
32 miliardy franków, w roku 
zaś 1959 przewidywane jest 50 
miliardów franków. 

Referent dodał, że tempo, w 
którym wzrastają francuskie 
wydatki zbrojeniowe, poważ: 
nie obciąża przyszłe budżety. 


Niezwykła kuracja 


Na ławie oskarżonych w Są 
dzia Okręgowym w Warsza: 
wie zasiadła wczoraj właściciele 
ka składu aptecznego przy ul. 
Nowowiniarskiej Chaja Depe- 
sztok pod zarzutem nicostros 
żnego Sspowodowamia śmierci 
Moszka Hofnagla. Okoliczno: 
ści sprawy przedstawiają się 
zgoła niezwykłe. 

Hofnagel zachorował na żos 
łądek. Za przyczynę swego cier 
pienia uważał „robaki” w żołąd 
ku i bez zasięgnięcia porady les 
karskiej sam zabrał się do kue 
racji. 

Z myślą o środku przeczy» 
szczającym posłał służącą do 
składu aptecznego po „zielony 
proszek na robaki”. 

Służąca udała się do wskaza: 
nego składu aptecznego i zażąe 
dała proszku na robaki. as 
ścicielka sklepu zrozumiała, iż 
chodzi o proszek na. wytępienie 
robactwa. Nazajutrz Hofnagel 
zażył pewną ilość proszku. 
Wkrótce dostał straszliwych bo 
leści, 

Początkowo rodzina przypue 
szczała, iż chory zażył zbyt duz 
żą dawke środka przeczyszczaa 
iącego, ale kiedy bóle wzmaga” 
ły się. wezwano lekarza. Tesz= 
cze btzed jego przybyciem Hof 
nagel zmarł, 

Sekcja awłok wykazała w je: 
litach denata obecność bardzo 
silnej trucimnv t. zw. „zieleni 
szwajnfurckiej”. 

Dochodzenie wyjaśniło przy 
czynę tragicznej pomyłki. W 
trakcie dochodzenia zaciqknię- 


sprzedając proszek, użyć opa: 
kowania z napisem „truciznaj i 
wizerunkiem „trupiej główki”, 

Gdyby ta astrozność była za 
chowana, Hofnagel nie zażyłby 
proszku, będącego silną truci< 
zną dla organizmu. Na tej pode 
stawie wytoczono Depsztoko* 
wej sprawę o nieumyślne spo» 
wodowanie śmierci. 

Na wczorajszej rozprawie os 
skarżona wywodziła, iż nie mo 
gła przewidzieć, iż proszek na 
robactwo będzie zastosowany 
jako lekarstwo, zwłaszcza, że 
składy apteczne nie sprzedają 
leków. 

Zresztą opakowanie wyra» 
źnie wskazywało, że paczka za 
wierą truciznę. 


NA WĄTROBĘ 
ŻOŁĄDEK, KISZKA 
NERKI wa PĘCHERZ) 


ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIEL 
MAT'STRA GOBIECA 
SKŁAD GŁÓWNY: 
WARSZAWA:MIODCWA p 
Jhrzedań ahfeki 
TRERT>EGE RAE TRTTET ZWZ a a 
Rokowania handlowe 
angielsko-sowieckie 
LONDYN. W angielskich ko 
łach politycznych twierdzą, że 
sekretarz stanu dla handlu za 


morskiego Hudson po ukończee 
niu swej podróży do Rosji Soz 


to opinii biegłego — farmaceu* wieckiej, rozpocznie pertraktacje 
ty, który orzekł, iż właścicielka handlowe ze Stanami Ziednoczo* 
składu aptecznego winna była, |nymi 


m 
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ik XX wieku 


=" 


Jak żyje chałupnik w Polsce? 


Czarny niewol 


Tragiczna skarga wdowy, która nie może wyżywić dzieci z chałupnictwa 


Tragiczną wymowę ma odpo- 
wiedź konkursowa p. M. J. z 
Włoch, jak tragiczną jest niedola 
polskiego chałupnika. © 

Wczytajcie się w jej słowa, 
które malują nagą rzeczywistość 
tę rzeczywistość, którą trzeba 
najrychłej zmienić: 4 

Włochy. Taką nazwę posiada miej- 


budowane prawie na wzór — przed” 
mieścia, na którym piętrzą się dom- 
ki, kamienice lub wielkie bloki z 
wszelkimi udoskonaleniami XX wie 
ku. 

Dziś nie tylko wielkie miasta świe 
cić mogą zdobyczami techniki, luksu 
sem, słowem tym czego dusza zaprag 
nie, bo nawet miejscowości podsto- 
łeczne zarną się do komfortu. 


Czyż jednak w rzeczywistości jest 


scowość pod Warszawą, która od wie| tak pięknie, jak się na pozór wydaje? 


lu łat skupiła w sobie rasy ludności 
różnego pochodzenia i różnych sfer. 


Owszem są ludzie, którzy korzysta 
ją z wygód i nowóczesnych udoskona 


Włochy to dziś już nie cicha ustroń, | eń, lecz tych szczęśliwców jest ma- 
ecz miejscowość gęsto zaludniona, za | ło, Większość skazana jes; na ponie- 


Wesoły 
Kącik 


Wiosna idzie 


Pierwsze podmuchy wiosny 
działają na wszelkie stworzenie 
podniecająco. ; 

Kot zapomina o myszach i 
ugańia się za kotką, pies zapo» 


wierkę życiową. 

Żyją we Włochach ludzie. którzy z 
trudem wiążą konięc z końcem, mor- 
dują się okropnie, bo nikt nie wejrzy 
za kulisy ich życia, nikt nie wejrzy 
w udrękę serc, nikt im nie przyjdzie 
z pomocą. Nie są objęci ni pracą na 
jemną ni Ubezpieczalnią Spałeczną ni 
Funduszem Pracy, słowem pozbawie 
ni są wszystkiego, skazani na zagła- 
dę. Nazywają się chałupnikami. 

Mam lat 40. Od sześciu lat miesz 
kam we Włochach i jak inni tak i ja 
zajmuję się chałupnictwem, gdyż z za 
wodu jestem kamaszniczka. 

Mąż mi umarł rok temu. Mam na 
utrzymaniu dwoje dzieci 4 i 10 lat 
liczących i tak nad siły borykam się. 

Z hurtowni obuwia biorę robotę do 


mina o kiełbasie i ugania się za domu: cholewki i inne cerowanian, a 


suczką, nawet koń dorożkarski 
podnosi opuszczony przez całą 


w ogóle co się da I wchodzi w zakres 
kamasznictwa. 
Przykra to i brudna praca, a dość 


zimę łeb i, nie widząc kobyły, | odpowiedzialna. 


robi oko do jakiejś zgrabnej 
taksówki. 
Na szpaltach gazet coraz 
ściej ukazują się ogłoszenia. 
„Wdowa, lat 30, 
na stanowisku” - 


Warunki płacy nie są do pozaz- 
droszczenia, gdyż pracując od wczes- 


czę | nego rana aż po północ, a nawet i 


później z trudem zarobić raożna 2 zł. 
Z tego zarobku odłiczyć trzeba prze- 


szulka pana jazdy do Warszawy, związane z od- 


wiezieniem roboty do hurtu, co po- 


„Kawaler, lat 40, szuka pan» | chłania 1 zł. Cóż mi pozostaje ną nas 


ny z mieszkaniem . 

„Wdowiec szuka 
niit ditd. 

Przechodnie na ulicy wysu= 
wają, schowane w kołnierz sia 
zimę, nosy i jakoś" tajemniczo 
uśmiechają się do siebie. Coraz 
więcej par na ulicach. 


gospody» 


troje os6h? r 


A przeciem dzieciom chciałabym 
dać coś lepszego, by nie odczuwały 
tego braku, do którego już od naj- 
młodszych lat przyzwyczajać się mu 


szą. 

Gdy żył mąż nie byłu za dobrze. 
Były braki, lecz gdy jego zabrakło po 
tworzyły się szczeliny, które jedne 
ręce w obecnych warunkach nie bę- 
dą w stanie naprawić. 

Mąż tak jak i ją od młodu praco- 
wał, zapobiegał, starał się. cierpiał i 
męczył się o lepszy byt da dzieci i 
dla mnie, jednak przemęczenie star- 
galo zdrowie, rozchorował się, na po 
moo stać nas nie było, wszelkie proś 
by i starania zawodziły. Bez opieki 
lekarskiej życie zakończył. 

Zostałam z maleństwami sama. Za- 
rabłam kamasznictwem tyle tylko, by 
żyć, nie myśląc już o sprawunkach i 
innych rzeczach. 

Wszystkie oszczędności, co miałam 
włożyłam w sumie 70 zł. jako kancje, 
by powierzono mi robotę do domu, 
nad którą spędzam czas 0% świtu do 
nocy, zapobiegając zdaje się nadi- 
remnie, gdyż stale przebywając w 
tych warunkach zdrowie rujnuję dzie 
ciom i sobie. 

Dziewczynka, licząca 10 lat, jest 
wątła i anemiczna. 

Złe warunki odżywiania i miesz- 
kania poderwały jej zdrowie do tego 
stopnia, że tak młode dziecko poczy 
na zapadsó na gruźlicę. I znów o le- 
karzu nie ma mowy, a natet jeśli na 
doktora się zdobędę to lekarstwa 
nie będę mogła kupić. Więc poróż jed 
no, jak nie będzie drugiego? 

Dziecko powoli traci mi siły, obra- 
ca się w chodzącego trupe, a ja nie 
mogę nieść mu ratunku. 

Mieszkanie bez światła elektryczne 
go l bez promyka słańca. Ciemne i po 
nure. Płacę za nie 20 xł każdego mie 
siąca z góry, Całe szczęście, gdy mam 
jeszcze tę pracę, lecz gdy przyjdzie 
tydzień, że nie dadzą zarobku wtedy 
światła nie widzę przed oczyma na 


myśl samą, że dzieciom nie mam daó 
oo jeść. 

Dzieci nie rozumieją braku, patrzą 
na komin zimny, na garnek pusty, a 
chłopczyk d-letni od czasu do czasu 
woła jeść, Choć kawałek chleba, któ- 
rego w domu nie ma! 

Same łry wówczas cisną mi się do 
oczu, Dlaczego te niewinne istoty tak 
się męczą? 

Męczą się nad wyraz przez to jedy- 
nie, że ludzie nie rozumieją Indzi, te 
jeden gnębi drugiego i chce go usa- 
leżnić od siebie. Słowem uczynić z 
tego biedaka czarnego niewolnika 
XX wieku. By tak byi poniżony, 
wzgardzony i zrównany z odpadkiem 
śmiecia, by był podległy tym, którzy 
są jego panami, dają groszo za pracę 
krwawo zarobioną, a trzymają uza- 
ieżnionego w swych karbach biedne- 
go nigdy przez nikogo nie zrozumia” 


nego chałupnika,. 
e . 


W jutrzejszym numerze za- 


mieścimy dalsze odpowiedzi kon | 


kursowe. 


„PLAGA LUDZKOŚCI 


Ks. Alba 


ambasadorem rządu 


gen. Franto wLondynie 


LONDYN. Gen. Frano po: 
wziął decyzję mianowania ks. 
Alby pierwszym ambasadorem 
Hiszpanii narodowej w Londy 


nie. 
Alba, będący obecnie 


Ks, 
charge d'affaires gen. Franco w 
Wielkiej Brytanii, był prze: 
szło rok agentem rządu narodo 
wego. Zamies on w 
mentach ambasady hiszpańskiej 
przy Belgrade Square po opusz 
czeniu ich przez b. ambasadora 
republikańskiego Ascarate. 


Dyplomałyczna... grypa! 


Ofiarą jej padł sekreta 
WASZYNG- zm a 
TON. We wto- 
rek prezydent 
Roosevelt oś- 
wiadczył na 
konferencji 
prasowej, że w i 
sprawie uzna- 
nia gen. Fran- 
co nie zapadła 
jeszcze żadna 
decyzja i że 
rząd Stanów Zjednoczonych u- 


KAMA j ý 


- zlikwidowania konfliktu w Palestynie 


Coś się dzieje, coś się w czło| LONDYN. Konferencja pale» | konferencji ‘rozeszli się około 


wieku i t 
szą, Coś go ponosi. 
Skąd się to „coś“ bierze? 


ażdym stworzeniu ru |styńska weszła w stadium ostas 


teczne. W Pałacu Ste James ode 
było się we wtorek wieczorem 


Dlaczego pierwsze podmuchy | posiedzenie, w którym wzięli u: 
wiosny działają tak denerwują | dział przedstawiciele rządu brys 


co i podniecająco? 


tyjskiego w osobach ministra 


„Przeprowadziłem w tej spra: | Spraw Zagranicznych lotda. Has 
wie ankiete. Przede wszystkim | lifaxa, podsekretarza stanu But- 


zwróciłem się do doktora. 


— Widzi pan — wyjaśnił mi | Donalda, delegacja arabska i 
— zmiana powietrza wywołuje |legacja żydowska. Po 


lera oraz ministra Kolonij Mac 
de 
dwugoe 


grypę. zapalenie gardła, płuc i|dzinnych naradach uczestnicy 


mne stany zapalne. je mae 
ją gorączkę i dlatego są podnie 
ceni i rozpalemi. 

Inaczej wytłumaczył 
adwokat. i 

— Na wiosnę, uważa pan, za 
:zynają się eksmisje. Więc ka: 
żdy zagrożony lokator szuka ja 
kiejś towarzyszki życia z ime 
blowanym pokojem... 

Rzeźnik na moje 
wzruszył ramionami. 

— Ja się tam na ludziach nie 
znam i nie wiem dlaczego lgną 
do siebie na wiosnę. Ale co do 
nierogacizny, to mogę panu po 
wiedzieć, Wie pan dlaczego o 
tj porze wieprzek lgnie do 
iwini? 

— Dlaczego? 

— Bo święta niedługo, Wie: 
przek wie, że go zarżną, więc 
hce sobie przed śmiercią tros 
hę użyć... 

Najlepiej wyjaśnił mi w 
lenne nastroje Antek Bezdome 
tiak, nigdzie niemeldowany:. 
Pan szanowny się pyta, 
llaczego ja na wiosnę mam więk 
zą chęć na damskie towarzy= 
two?.. Bardzo proste, proszę 
ana. Bo słońce przygrzeje i 
ęce mogę z kieszeni wyjąć. A 
imą ręce marzną i nikomu się 


mi to 


pytanie 


— 


= 
- 


ie chce z kieszeni ich wycią: | uległ depresji 


ać! 


północy, nie osiągnąwszy żadne 
go porozumienia. 

Angielska prasa poranna twier 
dzi jednogłośnie, że rząd brytyje 
ski zrezygnuje w najblizszych 48 
godzinach z rokowań i przedsta» 
wi własne propozycje rozwiązae 
pia problemu palestyńskiego. 
Plan angielski zostanie przedło” 
żony obydwu stronom w formie 
ultymatywnej. 


„News Chronicle” twierdzi, 


VP PROSZKI. 
4d MIGRENO-NERVOSIN 


RYPA, PR 


(U G ZEZIĘBIEMI 
BOLE GŁOWY, ZEBOWito| 


T 


że plan angielski oparty będzie 
na następujących punktach: 

dział 
żydowskich, jako ministrów bez 
portfelu, w obecnej administras 
ch Palestyny. Ministrowie ci by» 
liby nieodpowiedzialni tak dłu» 
go, dopóki 
arabsko » żydowskiej nie byłaby 
jasno rozstrzygnięta. 

Dalej plan angielski przewidu 
je pewien przejściowy okres czas 
su przed udzieleniem niepodle» 
głości dla państwa palestyńskie: 
go. 

Ograniczenie imigracji żydow 
skiej do Palęstyny. 

Zabezpieczenie interesów ane 
gielskich, jak- również miejsc 
świętych w Palestynie. 

W okresie przejściowym najs 
wyższa odpowiedzialność pozos 
stawać będzie w rękach wysokie 
go komisarza, 


Wielkie kredyty na zbrojenia 


zatwierdzone przez senat amerykański 


WASZYNGTON. Senat Sta 
nów Zjednoczonych uchwalił 
nowe kredyty zbrojeniowe w 
wysokości  258.205,000 dola: 
rów. Uchwała zapadła 77 głosa 


jo, |mi przeciwko 8. Kredyt ten 


jest przede wszystkim przezna: 


czony na rozbudowę rocznej 
produkcji samolotowej do 
6.000 samolotów, jak również 


na dalsza fortyfikację Kanału 


Panamskiego. 
W komisji senatu toczyła się 


ruszeniami floty japońskiej. 
Podsekretarz stanu w minis 


w dalszym ciągu dyskusja w | sterstwie marynarki Edison wy 


sprawie celowości 
wyspy Guam na Oceanie Spoż 
kojnym. Admirał Arthur Coot 
oświadczył, że utworzenie bazy 
dla wodnopłatówców na wy» 
spie Guam jest koniecznością, 
albowiem tylko w ten sposób 
da się uzyskać kontrolę nad po 


WONOZEST | ZASEROROTZ YI CERSAECAE LEPSI TYCZY "YTWWE ZK WYDTSAYPRZY TZT BNEFTARAI 


Defraudant postradał zmiysiy 


Po popełnieniu defraudacji 
„ psychicznej zas 
wiadowca stacji Bubnów, pow. 


A jak bez rąk kobietę objąć | Włodzimierz, Jan Szopa. Szor 


ty przytulić? 
Napoleon Sadek. 


PE "IMĘ = 


pa usiłował popełnić samobój: 
stwo, strzelając do siebie ż due 


beltówiki. Postrzał nie był jez 
dnak groźny. 

Na tle przejść Szopa uległ po 
mieszaniu zmysłów i został gej 
mieszczony w zakładzie dla u- 
mysłowo chorych. 


fortyfikacji | jaśnił, że stocznie prywatne roz 


poczną w najbliższej przyszło: 
ści budowę 4 kcążówników: 
Okręty te, przeznaczone dla 
marynarki wojennej Stanów 
Zjednoczonych, posiadać będą 
każdy wyporność 6.000 ton. 


DZIŚ DNIA 9. III. 1939 R. 


1720 „Z czego będziemy czer 
pać energię za 100 lat?" 
17.30 „Grzegorz Gerwazy Gor 


czycki, kompozytor Katedry Was 
welskiecj“. 
21.00 Utwory H. Wieniawskie» 
go gra Mieczysława Paszkiet. 
2305 Koncert muzyki polskiej. 


ministrów arabskich i| si 


kwestia współpracy | dzenia 


rz stanu $t. Zjedn. Hull 


znaje w dalszym ci Hiszpa- 
nię republikańską. W timar sa 
skich kołach politycznych łączą 
to oświadczenie Roosevelta z po 
dróżą ministra Cordela Hulla, 
podjętą rzekomo w celach zdro- 
wotnych, dla wyleczenia się z na 
stępstw grypy, którą amerykań 
ski sekretarz stanu niedawnó 
przechodził. 

W kołach dobrze poinformo- 
wanych twierdzą jednakże, że 
chodzi tu raczej o chorobę „dy- 
plomatyczną”, albowiam mini- 
ster Hull urzędował — po swej 
chorobie — już od szeregu dni. 

Pomiędzy Rooseveltem a Hul 
lem istnieć ma nieporozumieńie 
z powodu niechęci Russevelta do 
uznania rządu narodowego, co 
— zdaniem Hulla — powinno 
nastąpić w jak najbliższym cza- 

e. 


SZUKASZ eo 


zdrowia??? Napisz zaraz datę uros 


fenomenalnemu doradcy 
cia Profesorowi Dia o S 


Urzędnicza 42 m. 5. Skrytka 169. 


=RADIOE 


CZWARTEK DN. 9. ML 9 E. 
WARSZAWA I : 


1100 Poranek dla szkół 
nych. 11.25 Piosenki. 
czasu. 1203 Audycja 
13.00 — 15.00 Przerwa. 1 
wa technika z młodzieżą. 
poty i rady, 15.30 Muzyka obiadowa. 
16.00 Dziennik pot i 
Wiadomośc gospodarcze, „U 
rolnika" — audycja dla młodzi 
1640 utwory fortepianowe. 1720 8 
czego będziemy czerpać em za 
10 Tato — pogadanka. 1730 Ora 
gorz Gerwazy Gorczycki, kompozya 
tor Katedry Wawelskiej”. 18.00 Ame 
dycja dla młodzieży wiejskiej. 1839 
„Muzyka poważna i muzaka lekka» 
19.00 Koncert rozrywkowy. 20.35 Aw 


dycje informacyjne. 21.00 Ma 
31.50 „Folder 


21.35 Szkic literacki. 
różnych narodów”. 22.55 Przegląd 
prasy. 2300 Ostatnie wiadomości. 
23.05 — 25.55 Koncert muzyki poł: 
skiej, 

WARSZAWA IL (Mokotów). 


14.00 Walce w różnych postaciach. 
15:00 Nasi artyści rewiowi, dramatyqz 
ni i filmowi. 16.00 Koncert muzyki 
polskiej, 1640 Wiadomości sportos 
wc. 16.45 Parę informacji. 16.50 Kąe 
cik solistów. 17.10 „Ulica czarnego 
węgla” — pogadanka. 17,25 Życie kul 
turalne stolicy. 17.35 Program na jui 
tro. 17.40 Muzyka lekka i taneczna 
(płyty). 19.00 — 21.05 Przerwa. 21.05 
Muzyka (płyty). 21.10 „Sens i beza 
sens historii literatury” — odczyt 
21.30 Muzyka lekka (płyty). 2235 
23,00 Koncert. 23.00 — 23,55 Mużyka 
taneczna z dancingu „Cafe = Club" 


— 
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teczameee TAJEMNICA 


BALU MASKOWEGO 


Powieść ze wipatezetmegs życia wielkomiejskiego 


Helena gwałtownie się odwróciła i ujrzała przed 
sobą smukłego mężczyznę o czarnych, gładko zacze- 
sanych włosach i pięknej męskiej twarzy. W lewym 
oku nosil monokl i miał krótkie wąsiki, które doda- 
wały mu wiele uroku. 

Helena przez chwilę uważnie mu się przyglą- 
dała i z wielkiego wrażenia nie mogła wymówić“ sło- 
wa. 

Skąd ten mężczyzna, którego widzi po raz pierw- 
szy w życiu, wie, w jakim celu przybyła na bal? Czy 
to jest autor anonimowego listu? 

Gdy wreszcie ocknęła się z oszołomienia, odpar- 
ła ostro: < 13 

— Nie... Pan się myli... Kobieta nie przychodzi 
na bal maskowy, aby szukać męża... Przychodzi, aby 
szukać obcych mężczyzn.... 

— Pani Jarocka, jeśli się nie mylę... — odparł 
~ deznajomy. 

— Pan mnie zna? — lekko zadrżał głos Helenie. 

— Oczywiście, gdybym pani nie znał, nie przy- 
rmedłbym tutaj... Pani szuka męża! Pokażę pani, w 
czyim towarzystwie spędza czas.... 

Helena poczuła jak kolana pod nią się uginają. 
Przech chwilę stała jak wryta, wpiwszy wzrok w 
nieznajomego. 

— Kim pan jest? — zapytała w końcu ledwie do- 
słyszalnym szeptem. 

— Przyjaciem paní. 

— To pan mi przysłał anonimowy list? 

— Tak... 

— Ale dlaczego mi pan nie chce powiedzieć, kim 

— Czy to takie ważne?... Zresztą wkrótce pani 


się dowie, kim jestem... Proszę za mną... Mąż pani 
«najduje się w barze... Zaszył się tam w kąt ze swo- 


ją kochanką i piją likier... Nie ma pani się czego oba- . 


wiać, on z pewnością pani nie pozna... 


ZYGMUNT CZARSKI 


— Mąż mój znajduje się w barze? — powtórzy- 
ła machinalnie Helena. 

Wszystko zawirowało jej przed oczyma. Obawia- 
ła się, że upadnie i mimo woli chwyciła się ramienia 
nieznajomego. 

— Co pani jest? . 

— Nie... Nic... „ Usiądę. 4; 

Nieznajomy ujął ją pod ramię i odprowadził do 
krzesła, stojącego w kącie sali, na które bezwładnie 
opadła. Mężczyzna z monoklem w oku stanął tuż 
obok niej i pożerał ją pożądliwym wzrokiem... 


— g — 


Jeszcze przed. dwunastą znalazł się Roman Ja- 
rocki na balu maskowym. Umyślnie wszedł do sali 
balowej i ukrył się w „gabinecie“ — budce przypomi- 
nającej altankę i przeznaczonej dla intymnych roz- 
mów. 

Po sali było rozsianych sześć czy siedem takich 
„gabinetów“. Każdy z nich był bardzo dyskretnie 
oświetlony. Jeśli ktoś znajdował się w „gabinecie*, 
nikt z zewnątrz nie mógł go zobaczy, podczas gdy 
on dokładnie widział, co dzieje się w jasno oświetlo- 
nej sali. 

Jarocki chcąc zalać robaka, który go toczył, za- 
mówił butelkę francuskiego likieru. Zajmował on ga- 
binet umieszczony na końcu sali i obserwował wcho- 
dzące pary, które podniecone tańcem, pragnęły jesz- 
cze silniej rozpalić krew musującym szampanem, 
lub zielonkawym likierem. Jarocki wpijał wzrok w 
każdą wchodzącą maskę. W każdej z nich dopatry- 
wał się Heleny. Wystarczyło jednak, aby przyjrzał 
się jej sposobowi chodzenia i poruszania się, ażeby 
dojść do wniosku, że się pomylił. 

Nagle ujrzał „maskę, która przekroczywszy 
próg sali, rozglądała sią na. wszystkie strony, jak gdy- 
by kogoś szukała. Nosiłą”czarną welurową pelerynę 
z białym. gronostajowym kołnierzem. Spod długiej 

"peleryny wynurżały się złote pantofelki ozdobione 


GRZECH NIE POPEŁNIONY | 


Powieść współczesna, osnuta na prawdziwych wydarzeniach mc 
ECT ZACJY YE TY GE SEE GATA ZCZNSE 


dla 


Pół miliona, przeznaczone 
mieślubnej córki hrabiego Kastalskiego, nieustannie 
tańczyło mu przed oczyma. Z drugiej strony jednak 
sprawa fałszywej Lusi Darskiai, a faktycznie Doniec: 


tej nieszczęsnej 


ej, nie ruszała się naprzód ani o krok. 

Choć rejent nie zdołał bynajmniej natrafić na 
ślad prawdziwej Lusi Darskiej, uparcie jednak odma» 
wiał przesłania hrabinie Kastalskiej zapisu jej męża. 

.  Julicz miał możność przekonania się o tym, gdy 
nazajutrz odwiedził rejenta, który mu oświadczył: 
To prawda, że moje wszelkie dotychczasowe 
ARENA były bezowocne i nie udało mi się ode 
naleźć prawdziwej panny Lucyny Darskiei. [Jednak 
mam prawie pewność, że panna Lucyna Doniecka, 
pbecnie pani Jerzowa Charecka, w każdym razie nie 
test córką hrabiego Kastalskiego. 

` — Skąd ta pewność? 

— To moja tajemnica. Tak czy inaczej, pani Cha: 
tecka jest w tym wypadku bez winy, skoro pan sam 
przyznaje, że to pan ją namówił do wszystkiego. Ona 
mogła myśleć, że jest naprawdę tak, jak pan ją zas 
pewniał. 

— Pan ma całkowitą słuszność, panie rejencie. 
W swoim czasie, jak to już panu mówiłem, hrabia 
Kastalski wyznał mi wiele rzeczy. Było to zaledwie 
parę godzin przed lego tragiczną śmiercią, Hrabia pos , 
wierzył mi świętą misję odnalezienia jego nieślubnego 
dziecka. Opierając się na poufnych wiadomościach, 


myślałem, że udało mi się ją rzeczywiście odnaleźć. 


To też jeżeli ktoś może bvć w tej sprawie winowajcą, 
to tylko i jedynie ja. Pan Jerzy Charecki i iego obez 
cna małżonka są jedynie ofiarami mojej pomyłki i mo» 
że zbyt pośpiesznego stwierdzenia bez zasięgnięcia 
głębszych sprawdzeń. 

To zręczne stanowisko Tulicza, majace zresztą 
podwójne ostrze, wywarło jednak na rejencie wraże» 
nie racze korzystne. 

, estem najzupełniej przekonany o uczciwo» 
ści jak najzupełniejszej obydwu osób, o których pan 
mówi — zgodził się rejent — z drugiej strony iednak 


nie mogę nad tym przejść do porządku dziennego, bo 
w ten sposób stałbym się poniekąd uczestnikiem 
przestępstwa podstawienia osoby. 

Oczywiście, panie rejencie, to też troska 
o moją godność i mój honor skłaniają mnie dopoma« 
gać panu w dążeniu do wykrycia prawdy. 

— Bardzo mi miło. 

— Skądinąd jednak nie wolno nam zapominać 
że okres, wyznaczony przez hrabiego Kastalskiego 
dla odnalezienia jego nieślubnej córki, mija już 
kilka dni. 

— To, niestety, prawda. Mamy dziś 27 grudnia. 
Za dwa tygodnie okres, ustalony w testamencie hra» 
piego, upłynie całkowicie. Będzie to równe dziesięć 
at. 


— 


z 


— Czy nie udałoby się uzyskać prawa. przedłu» 
żenia tego terminu, biorąc pod uwagę, że poszukiwa: 
nia są w pełnym biegu? Byłoby to z korzyścią dla 
spadkobierczyni hrabiego. kimkolwiek ona iest. 
ak, to nie bez racji — zgodził się rejent 
uznając słuszność słów Tulicza. 

Serdecznie panu dziękuję — odrzekł Tulicz, 
wstają i żegnaiac się — spróbuiemy obaj skorzystać 
z tego czasu dla dobra Lucyny Darskiej. 

Na tym zdaniu skończyła Się jego rozmowa z res 
jentem, który zgoła nie przypuszczał, co właściwie Tu» 
licz chciał przez to powiedzieć. 

Tulicz zaś był zachwyconv. Kolosalnie zvskał na 
czasie, a na tvm mu najbardziej zależało, wiedział boż 
wiem, że tylko czas zdoła skłonić W/iochnę 
do uległości i zgody, której praegnał tak soraco. 
Tezeli mu się to uda, całe pół miliona, przeznaczone 
dla nieślubnej córki hrabiego Kastalskiego. zdoła zdo: 
być sam jeden. W dadatku umożliwi mu to zreczne 
zerwanie z Terzym Chareckim. od którego carąz bara 


” 


tA 


— 
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PSESSTEC NDZ _— 
połyskującymi kamykami, imitującymi brylanty 
Ciemno - czerwona maska zakrywała jej twarz. 
Czarny, aksamitny beret przybrany wspaniałymi 
białymi piórami okrywał jej głowę. Spod beretu wy- 
nurzały się jasne, złote włosy. 

Maska przyciągała powszechną uwagę. Przyku- 
ła również i wzrok Jarockiego: 

Podchodziła ona do każdego „gabinetu i za- 
glądała do wnętrza. Doszła również do gabinetu zaj- 
mowanego przez Jarockiego. Przekroczyła jego próg 
i zbliżywszy się do Jarockiego, rzekła: 

— Właśnie ciebie szukam... 

— Mnie? — zapytał Jarocki rozbawionym gło- 
sem, pomimo że nie był usposobiony do żartów. 

— Tak, ciebie... — i nie pytając o pozwolenie, 
maska zajęła miejsce przy stoliku. 

— Czy mnie znasz? 

— Bardzo dobrze znam Romana Jarockiego... 

— Skąd mnie znasz? — zapytał zdumiony i sil- 
nie zaintrygowany Jarocki. 

— Widzisz przecież, że cię znam... A poza tym 
wiem, w jakim celu tutaj przyszedłeś... — przechyli- 
ła kokieteryjnie głowę. 

— Wiesz?... z 

— Tak... Szukasz tutaj Kogoś... i 

Jarocki lekko drgnął. Zaraz jednak opanował sie 
i zapytał żartem: 

— A może przyszedłem tutaj, aby znaleźć cie- 
bie? i 

— O), nie... Szukasz tutaj kogoś bliskiego... 

— Czy czasem się nie mylisz? 

— Gdybym się myliła, to bym tutaj nie przyszła. 

— Wiedz w takim razie, że się mylisz — oświad- 
czył stanowczo Jarocki. 

— Domyślam się, że nie należy do miłych rzeczy 
opowiadać o tym, że przyszło się na bal maskowy 
szukać własnej żony... 

— Ja?... — udał zdumienie Jarocki. 

— Oczywiście, że ty, ponieważ wiesz, że Żona 
cię zdradza... Przyszedłeś więc, aby się o tym przeko- 
nać.... 

Jarocki wpił spojrzenie w iskrzące się oczy ma- 
seczki, i zapytał ostro: 

— Kim jesteś? 

— Twoją dobrą przyjaciółką... Czy chcesz zoba 
czyć żonę, przebywającą w towarzystwie kochanka?. 
Przecież po to tutaj przyszedłeś... 

— Czy masz coś wspólnego z anonimowym lis 
tem? 

— To nie ważne... Wystarczy, że wiem o wszyst» 
kim.. Przybyłam tutaj, aby ci pomóc... Idziemy... 
Przyszedłeś przecież, aby się przekonać, czy żona cie 
zdradza, zaraz będziesz miał dówody. 

(Dalszy ciąg jutro) 
LIAE ZERA 
dziej chciał być jak najdalej. i 

Uspokojony i rozmarzony, postanowił teraz 
przygotować się jak najbardziej starannie do najzuwe 
pełniej nowego planu, który mu właśnie przyszedł do 
głowy. Zamknął się na klucz w swoim gabinecie i za 


brał się do obmyślenia szczegółów swego najnow 
szego planu, iście szatańskiego... 


e 
Rojno i gwarno było w zajeździe Lebasa w pierw: 
szych dniach okresu karnawałowego. Lebasowitć 
jednak pomimo to byli wielce markotni i zafraso- 
wani. Odpowiadali wymijająco na pytania młodzie- 
ży, burzliwie domagającej się obecności Wiochny, bo: 
gini tego przybytku. 

Niestety, Wiochny już nie było. Odjechała da- 
leko do wielkiej a tajemniczej Warszawy, gdzie już 
pierzchło tyle nadziei i zniszczyło się tyle istnień. Nie 
wiadomo było, kiedy powróci. 

Gdy goście opuścili zajazd, Lebasowie czuli się 
samotniejsi, niż kiedykolwiek. Spoglądali na siebie 
z ukosa, a w oczach mieli wciąż tylko jedno i to samo 
zapytanie: 

— Gdzie Wiochna? Dlaczego nie wraca? 

Nagłe drzwi otworzyły się na oścież, zadźwięczał 
u progu jasny i donośny głos. Wszedł podróżny, bar- 
dzo ciepło odziamy. Zawołał: 

— Jestem. Niech żyje Wiochna! 

— Piotr!.. Pan Piotruś! — krzyknęli razem oboje 
Lebasowie, wielce zdumieni 

— A tak! To ja 

— Sam? 

— Oczywiście! 

— A przecież pan z... 

— Wprost. 

— Więc widział się pan z nią? PrEI VOZA nam 18- 
kie wiadomości? 

— Wiadomości? Od kogo? 

— Od Wiochny... no... od Lusi.. 

— Jakto? Co państwo chcą przez to powiedzieć? 
— zapytał Piotr zdumiony. — Dlaczego mnie pań- 
stwo pytają o to? 

— Bo oczekujemy tych wiadomości z niecierpli- 
wością. 

— Wiadomości od Lusi? 

— Oczywiście. 

— A gdzież ona jest? 

— W Warszawie. 


— W Warszawie? — krzyknął Piotr zdumiony 
— a po co? 


Warszawy? 


Gdzie mój maż, 


— W swoich sprawach. (Dalszy ciag jutroj. 
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Kalendarz dnia 


Franciszka w. 


Jutro: t 40 mẹ 
czenników. 
Słońca wsch. 6.30 
zach. 17.52. 
Księż. wsch 23.10 
zach. 7.55. 


KRONIKA HISTORYCZNA 
1652, Słynne „Liberum Veto“ posła 
Sicińskiego na Sejmie Warszaw. 
1799. Kniaziewicz przywozi do Pary 
ża zdobyte w bitwach sztandary, 
1863. Bitwa powstańców pod Move 

<żyńcem. 
PRZYSŁOWIA 
Co marzec wypiecze 
To kwiecień wysięcze. 


POMADKI D 


Marca 


PUST SZACHA 


Paranoja 


Tłumaczenie snów 


P. Natala G, Szczęśliwa liczba: 88. Wśród pozostałych 


Wygra Pani na loterii w r. 1942. Bẹ- 
dzie miła nowina w domu. 

P. Ola Kasztelanka. Blondyn niys 
ŝli o Pani. Otrzyma Pani list lub pa: 
pier urzędowy. Pieniądze, 

17. Sztubaczka z Woli. Będzie Pa- 
ni świadkiem zajścia ulicznego. Speł< 
nią się życzenia. Odwiedzi Panią szas 
tynka. Rozrywka będzie. 

Zmartwiona matka. Może Pani grać 
na loteriil. Będzie niespodziany, nie: 
duży wydatek. Niedomagania w dos 
mu. niegroźne. Wyjazd przyjemny 
latem. 

Otwock 166—29 S. Otrzyma Pan 
Hst lub papier urzędowy. Będzie Pan 
w sądzie lub na policji. Spełni się 
życzenie. Blondynka jest Panu nader 


tyczliwa, 


Mi Renee uch 
zj pad) budzi śmiech i którzy czu 
4 ją się niezwykle osamotnieni z 
Ś tego względu. Pomysł Parkera 


cieszy się dużym pe 


Anglia jest krajem wszelakie 
go rodzaju klubów i stowarzyż 
szeń. Istnieją tam kluby „samo 
bójców', „ludzi nie wierzący: 
w zabobony, „ludzi wierzących 
w zabobony” i tp. i tp. Ale my 
dziwaczniejszym ze wszystki 
tych stowarzyszeń jest klub 
brzydali, którego oficjalna na: 
zwa brzmi „stowarzyszenie po 
myłek przyrody”. 


Założycielem klubu i jego 
przewodniczącym jest L. Par 
ker, odznaczający się. odrażają* 
cym wyglądem zewnętrznym. 

Założył on ten szczególny 
klub w tym celu, aby mogli w 
nim się spotykać nawet ci brzy 
dale, których wyglad zewnętrze 


zyskał uznanie i w ciągu króte 
kiego czasu do klubu napłynęs 
ło wiele zgłoszeń. 


Członkowie klubu  brzydali 
rekrutują się ze wszystkich 
warstw. Sam Parker jest kupe 
cem brylantów i mówi o sobie 
z dumą, że jest najbrzydszym 
przedstawicielem tego zawodu. 
członków 


ch | członkom 


rzydali” 


wodzeniem w Anglii 


anaidi się 6 maklerów giełdo 
wych, aktor i fabrykant mydła. 

Statut klubu nie pozwala 
dbać o upiększenie 
swojej powierzchowności. Kto 
zostaje przyłapany na tym 
„przestępstwie, zostaje wykrez 
ślony z listy członków. Obece 
nie, oświadczył mister Parker, 
kłub poszukuje brzydkiego szo 
fera, chcąc go zwerbować na 
członka klubu. Gdy to uda się 
nabędzie się autobus i każdej 
niedzieli wszyscy członkowie 
klubu będą wyjeżdżać autobus 
semi za miasto, aby zać 


tam pikniki najbrzydszych lue | 


dzi Anglii. 
NAMROORZRG | |< | NESS 


. Ostrzeliwanie 
holenderskiego statku 


ROTTERDAM. 6 samolo- 
tów republikańskich  ostrzelało 
w pobliżu Tangeru parowiec ho 
lenderski „Aurora. Dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okolicze 
ności, napad samolotów republie 
kańskich nie spowodował więke 
szych szkód i. parowiec mógł 
kontynuować swą podróż do 
Genui. 


SECZ WE WEST Z | CZW EAE 
Znana komunistka „La Passionaria" 
otrzymała wizę wjazdową do ZSRR 


PARYŻ. Znana komunistka 
hiszpańska „La Passionaria  0* 
trzymała od rządu sowieckiego 
wizę wjazdową do ZSRR. Wła 
dze francuskie bowiem zawiado 
miły ją, że pobyt jej oraz 140 
innych uciekinierów  hiszpańe 
skich w Oranie jest niepożądae 
ny. 

Zaokrętowali się oni zatem 


Przy swędzeniu ciała 


i WYRZUTACH SKÓRNYCH 


stosuje się KREM „LAIN-AGE* 


Kosmetyk usuwający WADY NASKORKA tak u 
dorosłych jak i u dzieci. 


a 


Na malej wokandzie... 


Amerykański pojedynek 


czyli: „Lowelas w opałach” 


(A.E.). — lochman! — krzys: 
jak burak pan. 
Natan Grek, wpadając do mie» 


knał czerwony 
szkania przyjaciela, — TY... 
la?! 

Tak!! Ty moją żonę... 
Twoją żonę?? 

Tak jestl! Chwyciłeś za... 
Ach!! Skąd!! 

Nie kłam, wiem wszystko. 
nie potrzebuję ci tłumaczyć, że 
tego postępku ci nie daruję. 
Więc wybieraj: albo cię na 
miejscu zastrzelę, jak psa, tym 
rewolwerem, co go widzisz, albo 
się zgadzasz na pojedynek. 

Pan lochman otarł zimny pot 
z czoła. 

— Przecież nie mamy drugie= 
go rewolweru... 

— Więc urządzimy amerv= 
kański pojedynek. Wrzucimy 
dwie gałki do kapelusza: jedną 
czarną, jedną białą i będziemy | 
ciagnąć. Kto z nas wyciągnie| 


— 
—— 
— 
— 
— 


I 


pojedynku postępowały nas 
przód; dwie gałki znalazły się w 
kapeluszu, pan Jochman wsunął 


doń rękę i wyciągnał... czarną 
gałkę. 

Oczy pana Greka zabłysły 
friumfem. 


— Marsz do drugiego poko: 
ju! — krzyknął, wręczając blade 
mu jak płótno panu lochmanos 
wi rewolwer. — A za minute 
masz być trup. i 

Drzwi za panem |ochmanem 
zamknęły się. Na schodach po: 
wstał niebywały rumor. W zama 
kniętym pokoju huknał strzał; 
skobel, zamykający wviścia na 
schody, pod naporem dwóch to» 
dzin trzasnał i obie familie rune: 
ły na ostatni pokój, wyważając 
drzwi. ` ` 

Oczom ich przedstawił się 
dziwny widok. W ścianie bvła 
dziura, a obok niej stał pan 
Jochman z rewolwerem w ręku, 


czarną, ten się niezwłocznie za: | blady, lecz spokojny. 


strzeli, 
— Co mogę zrobić? Zgoda. 
Nie wiadomo, kto podsłuchał 
powyższa rozmowę, dość, że zas 


— Mierzyłem prosto w serce 
— mówił. — Ale nie trafilem. 
— p 


Tak więc groźnv poiedynek 


na pokładzie statku „Ville di 
Algier” do Marsylii i zostaną 
częściowo umieszczeni we fran 
cuskich obozach koncentracyj» 
nych, częściowo zaś udadzą się 


do Sowietów. 


Sadźiła: R 
jej suknia 


jest biała... 


Czy fef suknia w zestowiańtu zserwółką nie wyda 


Str. 5 


e się szarań 


No pewno, bo przez zwykłe pranie usuwa się tylko powierz 


chowny brud, nienaruszony natomiast 


zostaje brud, który 


wniknął w tkanine. W przeciwieństwie do tego Radion pierzą 
„na wskroś”! = Przy gotowaniu bielizny w Radionie miliony 


drobnych pęche 
brud, nawet jeże 


nie biała, 


ków tlenu przenika: 
i osadził się głęboko w tkaninie. Usuwają 
go, oszczędzając jednocześnie bieliznę, która będzie ideqil-_ 
rzeczywiście czysta. ; i . maa 


RADION==*- 
| 5.4, 


pierze bieliznę.na wskroś: 


q tkaninę i rozpuszczają 


RADION 


[sam piecze! 


Tragiczna śmierć hrabiego 


bezpośrednio po zawarciu Ślubu z... koniem 


Pomimo że hrabia Cherinyk, 
młody arystokrata, posiadacz ol 
brzymich włości, zmarł przed stu 
laty, dotychczas jeszcze krążą 
wśród ludności węgierskiej opo 
wieści o jego dziwactwach. 

- Jedno z jego dziwactw polega 

ło na tym, że stał się fanatycze 
nym zwolennikiem wielbicieli 
słońca. Czytał wszystkie dzieła 
z tej dziedziny i kazał wybudos 
wać obszerny taras na dachu swo 
jego zamku, gdzie w słoneczne 
dni wylegiwał się nago na słoń: 
cu. 

Z czasem dziwactwo to minę: 
ło, Młody hrabia pokochał bo» 
wiem niedźwiedzie i zakazał po 
lowania na nich na terenie swoe 


i sprowadzać je na zamek. Poza | 
tym zaangażował pogromcę zwie 
rząt i kazał mu wytresować nie: 
dźwiedzie w ten sposób, aby mo 
gły pełnić funkcję strażników. 

Pogromca zwierząt po kilkue 
miesiecznym pobycie na zamku 
porzucił pracę i gdzie się zatrzys 
mał, opowiadał o niezwykłych 
dziwactwach hrabiego, który, po 
mimo, że liczył 15 lat, stał się już 
legendarną postacią. 

Gdy plan z wytresowaniem 
niedźwiedzi zawiódł, hrabia po» 
padł w melancholię i całymi dnia 
mi przebywał w małym pokoiku 
na poddaszu i nikogo do siebie 
nie dopuszczał. 

Krewni, dowiedziawszy się o 


ich posiadłości. Wieśniacy zaczę | tym odwiedzili go, aby przywo 


li się wówczas skarżyć, że niedź | 


wiedzie rozmnożą się i będą za» 
grażać bezpieczeństwu ludzi. 


Hrabia wziął to pod uwagę, ka: 
zał żywcem chwytać niedźwiedzie 
> = 


i Mar. Bukowskiego 
EENET h E DONESE BOEN FE ZAP E EO 
Jzdnoczesny zgon 
małżonków 

We Liwowie wydarzył się nie 


zwykły wypadek, jednoczesne» 
go zgonu pary małżeńskiej. 69: 


łać go do rozsądku. Ale gdy go 
ujrzeli, omal nie krzyknęli z prze 
rażenia. Pojawił się przed nimi 
w czarnej szacie, miał długie paz 
znokcie i długie potargane włos 
sy. Jeden z krewnych zapytał 
go, co ma oznaczać jego strój. 
Odparł wówczas, że wierzy 
w wędrówkę dusz, a na zakoń” 
czenie oświadczył, że oni wszy: 
scy są wężami w ludzkim ciele 
i b śmierci przeobrażą się w paz 
aki. ; 
Teden z wuiów, sądząc, że mo» 
że małżeństwo uleczy go z jego 
dziwactw „zaproponował mu, a» 
by się ożenił. Młody hrabia zgo» 
dził sie na to i zaprosił ich na 
swój ślub. 

Po roku otrzymali zaproszenia 
ślubne, hrabia Cherinyk donosił 
im, że żeni się z księżniczką Ma» 
rutzą, Nikt jednak nie znał po- 
dobnej księżniczki, to też nie” 
zmiernie zaintrvgowani przybyli 
w oznaczonym dniu na zamek, 


Goście udali się do kaplicy i 
zaraz też pojawił się tam hrabia 
ze swoją „wybraną“ — czamym 
rumakiem, przedstawiając go ja 
ko księżniczkę Marutzę. Przeraś 
żonym gościom oświadczył on 
ze spokojem, że jeszcze przez 
krótki okres będzie ona koniem, 
w następnym zaś życiu stanie sie 
piękną kobietą, której wszyscy 
będa mu zazdrościć. 

Krewni wybiegli z kaplich 
alby zastanowić się nad tym, co 
zrobić z tym szalonym chłop 
cem., Tymczasem hrabia Chert 
nyk zmusił księdza do udziełe= 
nia mu ślubu. 

Po uroczystości zaślubin hras 
bia dosiadł konia, zbliżył się do 
krewnych, oświadczając, że teraz 
zmusi konia do przeskoczenia 
przez wały Cherinyku. W ten 
sposób uśmierci konia i da mu 
nowe życie. 

Zanim ktoś zdołał mu prze 
szkodzić, hrabia wpiął ostrogi w 
boki konia, który pomknaął w 
stronę wałów. Gdy hrabia znas 
lazł się tuż przy wale, starał się 
ześlizgnąć z konia, aby rumak 
sam przeskoczył przez wał. Ale 
przerażony koń skoczył w boku 
Hrabia stracił równowagę ? 


spadł poza wał, ponosząc śmierć 
na miejscu. Również i koń nie 
mógł już się zatrzymać i runał 
na dół, zabijając się. 


abv poznać swoją nową krewną. 


| skończył sie bezkrwawo. I jedy: letni Ludwik Różycki zasłabł w ozni ową kı 
Hrabia nie od razu im fa jednak 


brzybvły czvmpredzej i stały nalna strafa która noniósł nan loch mieszkaniu swej córki i po kile „od i im ja jedn 
schodach. krzyczac i alarmując, man, była _ dziesięciozłotowa ku godzinach zakończył życie. | pokazał. Uśmiechając się, oświad 
bo pan Grek nikogo nie chciał grzywna na która skazał go Sad| Jednocześnie umarła w swym czył, aby pohamowali swoją niee 
wpuścić do mieszkania. A przys Starościński za zakłócenie spo- jpieszkaniu jego żona 72aletnia cierpliwość. A dopiero ies 
gotowania do  makabrvcznego kojų Paulina go wybraną w kaplicy 


alarmowane rodziny obu panów 


Ste. 6 A 


Jak bronić sie przed gazami? 


Każdy sporządzić sobie może tanim kosztem prowizoryczną 
maskę przeciwgazową 


Ponieważ, jak już mówiliśmy 
ćwiczenia obrony przeciwlotnie 
czosgazowej będą dla nas wszy 
stkich praktycznym egzaminem 
z przygotowania się do przysze 
lej wojny, musimy również zą 
poznać się z tym, jak mamy się 
bronić przed gazami, które rozs 
przestrzeniać się będą z bomb, 
zrzuconych przez samoloty nie 
przyjacielskie. 

A więc wszyscy mogą łatwo 
przygotować sobie taką prowis 


zoryczną ochronę. 

NAJPROSTSZY ŚRODEK. 

Takim najprostszym środ: 
kiem obrony przed gazami jest 
tampon przeciwgazowy. Tam 
pon taki sporządzić sobie mo» 
zę każdy bez specjalnych wy» 
datków. 

Przygotowując tampon przes 
ciwgazowy, „bierzemy kilka 
warstw puszystego sukna lub 
20 do płatków gazy opa: 
trunikowej. Zarówno sukno jak 
r płatki gazy wykrawamy, a naz 
stępnie zestywamy w ten Spo: 
sób, aby tamponem można było 
szczelnie zasłonić nos i usta. 
Tampon ten w chwili, gdy ma: 
my pewność, że znajdziemy się 
w atmosferze gazów bojowych, 
nałeży dobrze zwilżyć albo roz 
tworem wodnym sody oczysże 
czanej, albo roztworem wod: 
mym szarego mydła. Chcąc wy 
dostać się z fali skażonego ga 
zami powietrza, należy zasłonić 
sobie nos i usta zwilżonym w 
ten sposób tamponem i przymk 


uąć oczy, 

JAK PRZYGOTOWAĆ 
ROZTWORY? 
Oczywiście, że zarówno tam 
non, jak też i buteleczkę z roze 
tworem sody lub szarego my? 
dła należy mieć przy sobie 
przez czas zarządzonego pogo: 
towia obrony przeciwlotmiczej. 


Potrzebny roztwór sody otrzy 
muje się przez rozpuszczenie w 
szklance przegotowanej wody 
dwóch łyżeczek od herbaty sos 
dy oczyszczanej, a jeżeli do tam 
ponu chcemy użyć szarego my 
dła, to rozpuszczamy w wodzie 
taką ilość tego mydła, aby wo» 
da była koloru mlecznego i dos 
brze śliska, Otrzymany w ten 
sposób jeden z roztworów wle 
wamy do odpowiedniej butele 
czki takiej wielkości, by jej za 
wartość starczyła na kilkakrote 
ne zwilżenie tamponu. 

Poza tym dobrze jest do każ 
dego z tych roztworów dodać 
gliceryny w ilości równej jednej 
piątej przygotowanego roztwo 


ru. 
MOŻE CERATO ĄC CZA- 


Widzimy więc, że stosując na 
wet tak prymitywne środki or 
brony osobistej, możemy sie: 
bie i swoich najbliższych zabez 
pieczyć przed działaniem gaz 
zów bojowych. Środki te jako 
bardzo tanie i dostępne dla ka 
żdego, powinny być jak najsze 
rzej stosowane i przewidywane 
nie tylko na wypadek koniecz* 
ności opuszczania zagrożonego 
np. pożarem domu, ale też i wte 
dy, gdyby nasze pomieszczenie 
uszczelnione nie odgradzało nas 
dostatecznie od gazów bojos 
wych. 

Rzecz prosta, maska przeciw 
gazowa lub schron znacznie leż 
piej bronią przed skutkami dzia 
łania gazów, niż taki tampon. 
Musimy jednak pamiętać, że w 
razie wojny i napadu gazowego 
nie zawsze będziemy mieli mas 
kę pod ręką, albo też tyle cza» 
su, aby zdążyć do schronu. 

Q tym prostym środku zabez 
pieczenia się, powinniśmy więc 
wszyscy pamiętać i wszyscy po 


winniśmy być przygotowani do 
sporządzenia go w razie potrze 
y. 
Chociaż w czasie czekających 
nas w Warszawie ćwiczeń obz 
rony przeciwlotniczo + gazowej 


żadne gazy bojowe, szkodliwe 
dla organizmu stosowane nie 
będą, mimo to jednak każdy 
powinien zapoznać się dokłade 
nie z tym sposobem najprost= 
szym obrony siebie samego. 


Nr. 68 


kurację w wagonie 


LONDYN. „Daily Telege 
raph” donosi z Waszyngtonu, 
że Ignacy Paderewski, który 
musiał przerwać swoję tournée 
koncertowe po Stanach Zjedno 
czonych z powodu choroby, od 
bywa kurację w swoim prywat 
nym wagonie. 

Wagon ten, w którym znaje 
duje się pianino oraz pomiesz» 
czenie dla 6 osób, stoi na dwor 
cu towarowym w Cleveland. 


Traged.a lekarza rosyjskiego 


Zamarzł na Śmierć, czekając na ratunek 


LENINGRAD. Przed kilku 
dniami wystartował z Leningra 
du do osiedli arktycznych na 
wyspach i wybrzeżach Morza 
Białego samolot sowieccki U»2, 
pilotowany przez lotnika Anto 
nienkę, posiadając na pokładzie 
w charakterze pasażera lekarza 
sowieckiego Nikifonowa. 

Samolot lądował w Petroza» 
wodsku, po czym wystartował 
do dalszego lotu, jednak tego 


lotu nie dokończył bowiem 
musiał lądować przymusowo 
na wielkiej krze lodowej na 
Morzu Białym. 


Kra pędzona prądem dobila 
do niezamieszkałej wyspy Sene 
nuha. Tu Antonienko pozosta 
wił towarzysza, a sam udał się 
na poszukiwanie pomocy. 


Przeskakując z kry na krę, do 
tarł do osiedli ludzkich dopie= 


ro po upływie trzech dni. Nas 
tychmiast zorganizowana zose 
tała ekspedycja ratunkowa, któ 
ra jednakże dotarłszy wreszcie 
do wyspy Sennuha, znalazła już 
tylko zmarznięte zwłoki Nikifa 
nowa. 

Sama ekspedycja musiała po 
zostać przez parę dni na bezlu+ 
dnej wyspie, bowiem na Białym 
Morzu rozszalała się w między% 
czasie burza. 


REWOLTA KOMUNISTYCZNA 


(Początek na str. l-ej) 

Ulicami miasta przeciągają 
raz po raz pochody demonstra- 
cyjne, przy czym z szeregów de- 
monstrantów padają okrzyki, 
jak: „Śmierć komunistom“, 
„śmierć niewolnikom sowiec- 
kim', 

Coraz częściej słychać wśród 
manifestantów okrzyki „Arriba 
Espana“, Silne oddziały wojsko- 
we patrolują jednocześnie na 
ulicach, nie dopuszczając do ru- 
chu pojazdów mechanicznych. 


KONCENTRACJA POLICJI 
I ŻANDARMERII DOOKOŁA 
MADRYTU 
PARYŻ. Według informacji z 
Hiszpanii narodowej, w pierw- 


WIADOMOSCI SPORTOWE 


Sląsk - Wiedeń 11:5 


Piłat znokautował swego przeciwnika 


- KATOWICE (tel.). Po po: 
zromie w Warszawie bokser: 
ska reprezentacja Wiednia roze 
pie. z Pac: a Śląskiem. 
5 anie zakończyło się wyso 
kim zwycięstwem Śląska w Stoż 
sanki 11:5. 

Goście zaprezentowali się nie 
lepiej niż w W/arszawie. Byl to 
zespół „wyrówmany” ale o nie 
wielkich umiejętnościach tech: 
nicznych i taktycznych. Oczywt 
$cie, że mez nie był zbyt intere 
sujący. Poza spotkaniami w 
wadze muszej i półciężkiej po” 
ziom wilk słabiutki, Zwycię» 
stwo Śląska było zasłużone, 
chociaż cyfrowo może za iwyso 
kie o jeden punkt. 

Wyniki poszczególnych 
walk: 

W wadze muszej — Jasiński 
pokonał na punkty Pichlera 


W pierwszych dwóch rundach 
Jasiński obtańcowuje przeciwni 
ka, ale przewagi zdobyć nie mo 
że. Dopiero w 3:ej rundzie Jaz 
siński przeszedł do generalnej 
ofensywy, trafia czysto, często 
i celnie i w sumie zapewnia So» 
bie punktowe zwycięstwo. 

W koguciej — Jarząbek od- 
niósł zwycięstwo nad Szewczy»* 


zupełnie dobrze, ale w drugiej 
rundzie po ciosie Wiedeńczyłka 
pada na deski do „6, wstaje 
ale następny cios zwala go zno 
wu na deski i zostaje wyliczoe 
ny, 

W wadze półśredniej Ślązak 
wygrał walkowerem z powodu 
nie stawienia się Wiedeńczyka 
Kartza. Wiedeńczyk, który po 


kiem, Ślązak przeważał szcze: | minutowej walce w Warszawie 


gólnie w drugim starciu, pod: 
czas gdy pierwsze i ostatnie by 
ło wyrównane. 

W piórkowej — Welgruen 
zremisował z Mathe. 
ten krzywdzi 


Wynik |zwycięż 
Wiedeńczyka, |ra. Walka była bardzo chaoty: 


z Kolczyńskim został znokauto 
wany nie był jeszcze zdolny do 
walki. 

W wadze średniej — Paterok 
na punkty Friesinge* 


który miał przewagę zwłaszcza |czna i beznadziejnie słaba. 


w drugiej rundzie. 
W wadze lekkiej — 


W wadze półciężkiej — Ko: 


Ślązak |lonko przegrał na punkty z Kol 


Janas został zmokautowany w |lerem, Wiedeńczyk zaprezento» 
drugiej rundzie przez Werostę. lwat się najlepiej z całej drużyny 
Janas początkowo trzymał się „gości. Walka stała na zupełnie 


Kusociński i Gąssowski 
startują na zawodach w Berlinie 


Zarząd PZLA definitywnie 
ustalił skład naszej ekspedycji 
lekkoatletycznej na zawody mię 
dzynarodowe, jakie odbędą się 
w niedzielę nadchodzącą w ber- 
lińskiej Deutschlandhalle. 

W skład ekipy wejdą: Kuso 
ciński, Danowski, Gąssowski 
a DEE ai ank Gi aówanctniji 


Czytajcie P 
Nowego Sportowca 
CENA 10 GR. 


obrym poziomie i prowadzo» 
na była w szybkim tempie. 
Zwycięstwo Wiedeńczyka było 
zupełnie zasłużone. 

W wadze ciężkiej wystąpił 


oraz Sznajder lub Morończyk, |na ringu po długiej przerwie Pi 


Kierownikiem  ekpedycji 
dzie dyr. Szlachciak. 
Ekipa polska wyjedzie z War 


bę: |łat. Znokautował on w trzeciej 


rundzie Wiedeńczyka Błlaette: 
Początkowo Piłat nie umie 


szawy w sobotę rano, przyje: |sobie poradzić z przeciwnikiem, 
dzie do Berlina tegoż dnia wie |dopiero w drugiej rundzie je” 


czorem o godz. 19.30. Jedynie |den z 


jego „dyszli” zwala Niem 


Kusociński wyjechał już we|ca na deski do „7”* 
wtorek, pragnąc potrenować | Na początku trzeciej rundy 
przed zawodami na bieżni halo |Piłat trafia dwukrotnie, przy 


wej, 


czym, Wiedeńczyk po tych ue 


Organizatorzy zawodów pos |derzeniach zwisa na linach i zor 
krywają koszty przejazdu i ue |staje w tej pozycji wyliczony. 


trzymania naszej ekspedycji. 


Widzów około 1.000. 


szych liniach pozycji narodo- 
wych dookoła Madrytu, skon- 
centrowane zostały silne oddzia- 
ły policji i żandarmerii narodo- 
wej. 

Dzienniki wnioskują z tego, 
że rokowania prowadzone pomię 
dzy gen. Miaja i płk. Cassado z 
jednej, s gen. Franco z drugiej 
strony, zbliżają się ku końcowi. 

Skoncentrowane siły policji 
służyć mają prawdopodobnie do 
utrzymania porządku w Madry- 
cie po zajęciu stolicy przez woj- 
ska narodowe. 

MOŻLIWOŚĆ ZAWIESZENIA 
BRONI W HISZPANII 

PARYŻ. Dyplomatyczne sfe- 
ry francuskie sądzą, że w wy- 
niku będących w toku pertrak- 
tacji pomiędzy nowo - utwo- 
rzonym rządem madryckim gen. 
Miaja a narodowym rządem gen 
Franco, zostanie zawarte nie- 
zwłocznie zawieszenie broni, któ 
re pozwoli na zakończenie woj- 
ny domowej. 

Według pewnych informacji 
prasy paryskiej należy przypu- 
szczać, że płk. Cassado uzgodnił 
jeszcze przed zamachem stanu z 
władzami w Burgos warunki 
kapitulacji. 

Paryskie dzienniki komunisty 
czne utrzymują, że zamach sta- 
nu w Madrycie i rewolta w Kar- 
tąagenie zostały zorganizowane 
za wiedzą i w porozumieniu z 


rządami francuskim i angiel- 
skim. 

Prawicowy „Jour - Echo de 
Paris“ potwierdza powyższe 


przypuszczenia, informując, że 


emisariusz płk. Cassado nawią- 
zał już przed tygodniem konta- 
kty z rządem francuskim i z am- 
basadorem angielskim w Paryżu 
sir Erickiem Philipps'em. 
Emisariusz ten miał się wi- 
dzieć również z b. prezydentem 
Azaną i z przewodniczącym Kor 
tezów Martinez'em Bario, który 
pełnił tymczasowo funkcje pre- 
zydenta Republiki Hiszpańskiej. 
| ZEE ALE NE ZĘ ZEE 3 R, SĘK CET CAO 


Zakaz całowania pań 
w rękę 


RYGA. Departament zdro» 
wie oficjalnie wydał zakaz: cało 
wania rąk kobiecych. Aby za» 
kaz ten należycie umotywować, 
departament zdrowia wydał sze 
reg broszur, a także polecił wy» 
konać 5.000 transparentów z ha 
sami uzasadniającymi to zarza 
dzenie. 


$Sowietkie miasto 


filmowe 
MIŃSK. ROSA I się dor 


tychczas w Leningradzie atelier 
kino = studium „Sowieckaja Bie 
łoruś" ze względów zasadni» 
czych zostanie przeniesione do 
Mińska. 

Pod Mińskiem już w najbliż 
szych dniach rozpocznie się bu 
dowa miasteczka filmowego na 
wzór Hollywoodu dla wspom 
nianej wytwórni. Na ten ceł 
przeznaczono w roku bieżącym 
budżet w wysokości 2 milionów 
rubli. 


Ku czci pułk. Lisa-Kuli 


Wczoraj o godz. lQsej rano 
w kościele garnizonowym od» 
była się uroczysta msza święta 
załobna z okazji 20:ej rocznicy 
śmierci płk. Lisa = Kuli. 

Na nabożeństwie celebrowa 
nym przez ks. biskupa polowe 
go W. P. Gawlinę, obecny był 


Marsz. Śmigły = Rydz, marsza» 
łek Senatu — Miedziński, inspe 
ktor armii gen. Sosnkowski, 
min. Ulrych, wice « marszałek 
Sejmu Wenda, podsekretarze 
Stanu, generalicja, przedstawi» “ 
ciele miasta, koło pułkowe 6go 
baonu itd. 


Ghandi przerwał post 
osiągnąwszy swój cel polityczny 


LONDYN. Z New Delhi do 
noszą, że na skutek interwencji 
wice » króla Indii lorda Linlithe 
gow Mahatma Ghandi  przere 
wał wczoraj swój post, który 
miał trwać aż do jego śmierci. 


Tak wiadomo Ghandi rozpo 
czął głodówkę przed Sama dnia 
mi na znak protestu przeciwko 
admowie władcy państwa Raj: 


kot, Thabore Sahiba wprowa» 
dzenia zmian konstytucyjnych. 
Decyzję przerwania postu 
Ghandi powziął po otrzymaniu 
zapewnienia od wice « króla, że 
przeprowadzone zostanie śledz 
two w sprawie zarzutów wysu 
niętych przeciwko księciu Tha: 
bore Sahibowi oraz, że władta 
Rajkotu zwolni natychmiast 
więźniów politycznych. 
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W nocy do piwnicy gdzie osadzono Anielę przybył mło- 
„ oficer, który wyjaśnił, że grozi jej śmierć, i za cenę 
iłatwieria jej ucieczki domagał się uległości Aniela brutal- 
e odepchnęła natarczywego amanta. 

Dumne zachcwanie Anieli, jej pewność siebie, 
pewniły jeszcze bardziej miodego oficera w tym, że 
i niela jest niewinna. 

Prawdziwa agentka na pewno nie postąpiłaby 
; taki sposób! Agentka na pewno skorzystałaby z ta- 
iej okazji... Sama starałaby się usidlić go swą uro- 
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A ta odpychała go od siebie nawet wtedy, gdy 
rzyszedł uratować ją od niechybnej śmierci? 

I to przekonanie, że ma przed sobą naprawdę 
jewinną osobę, jeszcze bardziej wzmogło jego na- 
iętność, jego ambicję, wolę posiadania tej kobie- 


Obawiał się jednak, że Aniela naprawdę wywo- 
awanturę, co mogłoby jej bardzo zaszkodzić, nie 
biżał się już więcej do niej, tylko z dala powiedział: 
— Niech pani nie krzyczy, niech się pani nie 
wanturuje. Nie należę do tych, co pragną siłą po- 
iąść kobietę... 
|  — Ale propozycja pana w takich warunkach nie 
bżni się niczym od postępowania ludzi, co gwałcą 
jrzemocą kobiety... 
— A więc odrzuca pani moją propozycję? 
— Nie chcę więcej mówi z panem na ten te- 


at... 
| — Niech się jednak pani namyśli... Pragnę jej 
obra: pragnę jednak mieć satysfakcję w zamian za 
jarażenie swego, życia... 
Aniela wzburzona zaczęła gryźć paznokcie i nic 
jie odrzekła. 

— A więc woli pani tu oczekiwać śmierci? — 
bliżył się znowu do niej, a w oczach jego migotało 
zdwne światło. 

— Pan jest nikczemnikiem... 

— Czemu to? Czyżby diatego, że pragnę dla pa- 
li narazić swe życie? 

— Pan sam wie najlepiej, dlaczego jest pan nik- 
kęmnikiem... Poza tym nie chcę więcej z panem 
bzmawiać na ten temat... 

— Tak mało żądam od pani... — powtarzał na- 
hiętnym głosem. 

— Proszę mnie nie dotykać, za chwilę będę 
Irzyczeć.... 

Te słowa znowu oblały.go jak gdyby zimną wo- 
h. Zbliżył się do drzwi, wsadził już klucz do zamka i 
bwtórzył jeszcze raz: 

— A więc, moja pani? 

Aniela nie odrzekła nic. 

— Pozwala mi pani odejść? 

Aniela westchnęła głęboko: 

— Zaznaczam, że drugiej takiej okazji nie bę- 

ie już pani miała. 

Aniela odwróciła się do niego plecarni. 

— Niech się pani jednak namyśli, zanim wyjdę.. 

Nie otrzymał odpowiedzi i wyszedł tak cicho, jak 
ho wszedł. Aniela nie słyszała jego stąpania, ale 
iadczyło o tym skrzypnięcie drzwi i zgrzy: klucza 
zamku... 

Pozostała sama. Promień księżyca wpadł przez 
no, musna? Aniele, jak ostrze szpady. 

Opadła w kącie, gdzie usłała sobie siano i nie mo- 
1 zdać sobie jeszcze sprawy, czy los napi+wdę po- 
'wił ją wobec tak niebezpiecznej sytuacji. 

W jej umyśle roiło się, jak w ulu. Nie mogła już 
aat. Rozmyślała o słowach oficera, o jego nikczem- 
j propozycji. 

Czyż naprawdę jest tak, jak on powiedział? — 
wiła się Aniela sama. 

Czyż na pewno postawią ją przed sąd wojenny, 
o oskarżońą o szpiegostwc? 

W jaki sposób mogło się to stać? Czyż można 
pwieka oskarżyć o przestępstwo, którego nie po- 
nił? 

— A gdyby nawet — rozmyślała Aniela. — Gdy- 
nawet wszystko, co ten oficer powiedział, było 
twdą, skąd miałaby pewność, że dotrzymałby on 
niej słowa, po tym, jak przyobiecałaby mu pod- 
pnie wszystko, czego żądał? 

Nie, — usiłowała pocieszyć siebie. — Na pewno 
iał ją tylko oszukać, wykorzystać, wykpić. Nie, 

wolno iej dopuścić myśli aby uciet się do jego 
mocy... 


_— m- -auelu 


„ Gdyby jej nawet groziła śmierć, nie uczyni tego! 
Ale Aniela nie wierzyła jeszcze. Dlaczego ten, 
który ją wczoraj badał, nic nie mówił c karze śmierci, 
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która jej grozi? 


Te myśli gnębiły Anielę aż do rana; a gdy w koń- 
cu zdrzemnęła się, ktoś ją począł budzić, tarmosząc 


ją brutalnie: 


— Panienko, proszę niech pani wstanie... 
Aniela zerwała się. Oboj niej stali ci sami dwaj 
żołnierze, którzy ją tu wczoraj sprowadzili. Zziębnię- 


ta, niewyspana, drżała cała z zimna. 


— Dokąd mnie prowadzicie? — zapytała Aniela. 
— Dokąd? — roześmiał się żołnierz, ukazując 
rząd dużych, żółtych zębów. — Prowadzimy panią 
trochę ogrzać... Cha, cha, cha, tu zimno dla takiej 


panienki.... 


— Ale dokąd to? — zapytała drżąc cała. 

— Marsz! Zobaczy pani sama! I nie gadać! 

Po chwili wyszli z piwnicy. Na dworz: rozjaśni- 
ło się, ociepliło. Pod stopami ludzkimi śnieg stop- 
niał Aniela zauważyła, że prowadzą ją do tego same- 
go korytarza, gdzie była wczoraj. Mijając otwarte ok- 
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— Ptaszki! Może one przyniosą mi pozdrowie- 
nie od mego Jana... 

To samo pomyślała również Aniela, gdy wprowa- 
dzono ją do sąsiedniej sali, obok tej, gdzie była 
wczoraj. Aniela była przekońana, że za chwile wróci 
ten sam oficer, który ją wczoraj badał, że ją zwolni 
z braku dowodów winy. Może porozumieli się już 
z Janem, z twierdzą w Ossowcu? s 

Rozejrzała się dookoła: sądziła, że ujrz: oficera, 

który przybył do niej w nocy z tą haniapne propo- 
zycją... Ale widzi wokoło zupełnie nowe twarze: tam- 
tego nie ma. A obydwaj żołnierze z karabinami w 
ręku nie odstępują jej ani na krok. 
,. Nagle otworzyły się drzwi sąsiedniego pokoju 
i do sali weszło trzech wyższych oficerów rosyjskich. 
Twarze ich były nachmurzone. Wnet po tym zjawi” 
się również oficer, który ją wczoraj badał... 

Oficerowie usiedli przy stele, do którego przy- 
prowadzono Anielę. Oficer, odezwał się: 

demr Otwieram rozprawę sądową! Sprawa oskarżo- 
nej o szpiegostwo Anieli Grywińskiej... 


no, usłyszała ćwierkanie wróbli. Odwróciła głowę i 
pomyślała; 


Złóż ofiare ną Fumdusz Obrony Narodowej 


Dalszy ciąg jutro 


Arólewska libacja 


przygotowywana przez 2000 kucharzy 


Obecnie gdy angielska para 
królewska przyjmuje jakiegoś 
wybitnego gościa, obiad jaki wy 
daje się na jego cześć niczym się 
nie różni od normalnych posił 
ków spożywanych w pałacu kró 
lewskim. Dawniej jednak było 
inaczej. Na ucztach królewskich 
obżerano się w  horendalny 
wprost sposób. 

Oto na przykład król Edward 
I urządził kiedyś ucztę, podczas, 
której zjedzono 387 wołów, 430 
baranów, 450 świń 18 niedźwie- 
dzi i 20.000 sztuk ptactwa. Poza 
tym podano do stołu 275 tac z 
szynką, chlebem, owocami i kar 
toflami. 


Ucztę tę przygotowało 2000 
kucharzy, którzy następnie za- 
siedli do stołu i zjedli posiłek 
sporządzony z resztek. Zdobycie 
tak olbrzymich ilości mięsa nie 
było. łatwe. Szeryfowie 12 
hrabstw zajęli się ściąganiem 
od ludności wołów, świń, kur i 
td. i już na tydzień przed ucztą 
w pałacu królewskim roiło się od 
wszelkiego rodzaju zwierząt. 


Gdy Jakub II wydawał ucztę, 
przedkładano mu do zatwierdze- 
nia jadłospis z 245 potrawami. 
Kuchmistrz królewski, Patrik 
Lamb ‚który był specjalistą w 
przyrządzaniu zimnych potraw 
proponował sporządzenie 99 zim 
nych zakąsek. 

Król zatwierdził te projekty i 
w czasie uczty stół uginał się 
pod ciężarem niezliczonej ilości 
rozmaitych zakąsek. Żarłoczni 
goście wszystko zjadali, a następ 
nie dopiero służący wnosili gorą 
ce dania. 

Jerzy IV był już oszczędniej- 
szy i nie zamierzał wydawać ty- 
sięcy funtów na uczty. Również 
za jego panowania najadano się 
do syta, ale do stołu podawano 
zwykłe niezbyt wyszukane po- 
trawy. Podczas jednej z takich 
uczt zjedzono 17000 funtów wo 
łowiny, baraniny i cieleciny, 


2900 sztuk drobiu, 
jaj. 

Po tej uczcie jeden z gości 
skarżył się, że przy stole było ma 
ło sosów, a przy tym w „obiegu* 
było 840 naczyń z różnego rodza 
ju sosami. 

Podczas innej uczty po raz 
pierwszy podano do stołu szam- 
pan. Poprzednio pito mocne wi- 


oraz 8400 |.no, które krążyło wokół stołu aż 
do końca uczty. Szampan tak 
smakował gościom, że nie zado 
wolili się winem podanym do sto 
łu. Zeszli do piwnic królewskich 
i opróżnili wszystke butelki z 
szampanem. Ci którzy, nie mogli 
pić trunku na miejscu, wsuwali 
butelki do kieszeni i wymykali 
się ze swą „zdobyczą'* z pałacu. 
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18 pasażerów raniych 
w wielkiej katastrofie samochodowej 


Na szosie, wiodącej z Gdyni |nych. Pasażerka zaś, Franciszka 
do Sztudowa wydarzyła się stra |Lewandowska, wyzionęła ducha 
szna. katastrofa autobusowa, w*|w drodze do szpitala 
wyniku której 18 pasażerów zo% | *WIIUaei maz 

Adwokat defrauda tem 


stało rannych. 

Autobus Nr. 18 gdyńskiej ko£| W Birczy aresztowano adwo 
munikacji autobusowej jechał |kata, dr, Ilnickiego, pod zara 
normalnie ze Sztudowa do Gdyż tem popełnienia nadużyć rzy 
ni. W chwili, gdy autobus, ja |intabulacji gruntów ROA, 
dący z szybkością 40 klm. naj Do władz napływają w dal: 
godzinę, znajdował się w pobli» |szym ciągu liczne doniesienia 
żu Bramy Żuławskiej, kierowni» | wieśniaków przeciw areszłówa 
ca odmówiła posłuszeństwa. Szo |nemu adwokatowi. i 


fon Michał Etmański, nie mógł mamma 
zahamować maszyny, która zje = 

Można cały dom 
p B A 
rozwesel Ć... 


chała z szosy i wywróciwszy kil 
ka koziołków w powietrzu, stoz 
iednym numerem 
Wesołych Wiadomości 


czyła się z wysokości 5 metrów 
Ceną 10 gr. Do nabycia wszędzie 


| 


do rowu. 


Spośród 28 pasażerów auto» | 
busu, 18 zostało rannych. spos 
śród których 7 jest ciężko rane 
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Każdy właściciel sadu zna 
dobrze szkody, jakie powodują 
na drzewach szkodniki, Każdy 
też walczy z nimi jak umie, nie! 
zawsze jednak skutecznie, gdyż 
często stosuje się niewłaściwe 
środki. 

Szkodników drzew owoco- 
wych jest bardzo wiele, przy 
czym jedne z nich muszą być 
zwalczane w zimie, inne zaś na 
wiosnę i w lecie. W artykule 
tym omówimy te szkodniki, 
które należy tępić w najbliższym 
czasie. 

Na drzewach zimują w pos- 
taci jajeczek mszyce, miodów- 
ka, przecinkowiec, jaja niektó- 
rych motyli, a poza tym zimują 
tam również larwy misecznika, 
korówka wełnista i szereg in- 
nych szkodników. 

Wszystkie te szkodniki mógą 
być łatwo wytępione przez za- 


Jak wykazały wieloletnie ścis- 
łe doświadczenia, oraz prakty- 
ka sadownicza, najlepsze skut- 
ki daje stosowanie do tego celu 
karboliny sadowniczej, która 
nie tylko niszczy szkodniki, lecz 
również wpływa dodatnio na 
ogólny rozwój drzew. 

Karbolina sadownicza jest 
też dlatego powszechnie stoso- 
wana tak w Polsce, jak też i 
w innych krajach europejskich 
jak również i w Ameryce. 

Trzeba tylko używać dobrej, 
silnie działającej i nieszkodliwej 
dla drzew karboliny, która by 
była wypróbowana co do sku- 
teczności przez nasze instytucje 
fachowe. i 

Należy również starać się, 
aby zabieg ten wypadł nam 


jaknajtaniej,j a więc używać 
najlepiej podwójnie  stężonej 
karboliny sadowniczej „DMK*, 


która skuteczna jest na wszyst- 
kie wymienione wyżej szkodni- 
ki już w 5*/wym rozczynie tj. 
w ilości 5 kg na 100 litrów 
wody. Jeżeli zaś użylibyśmy 
karboliny słabiej stężonej, tak 
zwanej pojedyńczej, to wówczas 
trzeba byłeby jej użyć 107/,, a 
więc i koszt zabiegu wypadłby 
znacznie drożej. 

Opryskiwać karboliną trzeba 


Nowy Zarząd L. 
M. K. przy pracy 

Na ostatnim * walnym zebra- 
niu Ligi Morskiej i Kolonialnej 
w Piotrkowie wybrano nowy 
Zarząd Obwodowy. Prezesem 
został p. Franciszek Gielniew- 
ski, naczelnik więzienia, vice- 
prezesami — płk. Wacław Hra- 
niewskii insp. Dominik Dratwa, 


Felker, zast. skarbnika — nacz. 
Ludwik Sala, sekretarzem — 
asp. Wacław Hirszfeld, zast. 
sekretarza — ref. Marian Ku- 
biński. Sekcja szkolna — prof. 


Gawlik i prof. Kukliński. Sekcja; 
kolonialna — kom. Skotnicki. ! 


Nowy Zarząd przystępuje w 
czasie najbliższym do ściągania 
ofiar na cele obrony morskiej, 
gdyż dotychczas pod tym wzglę- 
dem m. Piotrków znajduje się 
na szarym końcu. 
MESNINE PYWICZTWCELAWZ BEES TM 
złoty zegarek fir= 


Zgubiono my Cyma z brane 
zoletką na rękę w Piotrkowie w oko» 
licy Alei 3 Maja (kino Roma). Ucz- 
ciwy znałazca zechce zwrócić zgubę 
za wynagrodzeniem ul. Krakowska 13, 
Kukliński, 


, 


stosowanie przed wiosną opry-| „ę : 
skiwania odpowiednim środkim. ||; da około 17 proc. ogólnej 


skarbnikiem naczelnik = 


Dziś prestiżowy film polski. Po 
sach zagranicą w nowym opracowaniu 


Y AN A EEE aE, E E E A > a 
> di ii “ir h 


ZOÉ SZKAONNKŃ W 


J ki 


w dni bezmroźne, a więc naj-ipień i wszystkie gałęzie zostały 
lepiej w końcu zimy po ustaniujpokryte warstwą karboliny. 


mrozów, w okresie, gdy na 
drzewach . wkrótce zaczną już 
nabrzmiewać pączki. Okres ten 
bowiem jest najkorzystniejszy, 
gdyż szkodniki wtedy są naj- 
bardziej wrażliwe. Aby skutek 


drzewa trzeba o- 


M 


w Piotrkowie 


Budowa jednego Ogrodu Jor- 
danowskiego jest już postano- 
wiona. Jednak zważywszy to, 
że nasze miasto liczy około 
56 tys. mieszkańców z czego 
na dzieci od 3 do 14 lat przy- 


liczby miaszkańców (teoretycz- 
nie) tj. około 9520 dzieci, prze- 
to jasnym jest, że jeden ogród 
tutaj nie wystarczy. Zatym w 
niedalekiej przyszłości powinno 
powstać ich znacznie więcej, 
ażeby wszystkie dzieci miały 
możność przebywania w wol. 
nych godzinach w ogrodach 
pod czujnym okiem instruktorek. 

Całe miasto należało by po- 
dzielić na cztery części a więc 
dzielnica fabryczna — Bugaj 
stanowiła by oddzielną dzielni- 
cę, część zachodnia miasta (za 
torem kolejowym) była by na 
stępną dzielnicą o ludności prze- 
ważnie robotniczej (huty) wre- 
szcie południowa część dała by 
trzecią, a środek miasta stwo- 
rzył by czwartą dzielnicę. — 
Dzielnice owe można by wy- 
kroić tak, ażeby liczba dzieci 
w każdej z nich była mniej 
więcej jednakowa, czyli wyno- 
siła około 2700 dzieci. Wtedy 
dla każdej takiej dzielnicy moż- 
na by zbudować jeden Ogród 
Jordanowski. Ogród dzielnico- 
wy był by tak położony (zależ- 
nie od odpowiedniego placu), 


Z wykonywaniem opryskiwa- 
nia trzeba śpieszyć, korzystając 
z każdego dogodnego dnia, gdyż 
im bardziej będziemy zwlekali, 
tym łatwiej jest spóźnić się. — 
A pamiętać trzeba, że wtedy, 
gdy pączki już się rozwinęły, 


stosować karboliny już nie wolno 


cz PEAK" KODKEKAT ZY 


JAKIE 


Trybunalskim 


Ai EE aa a ey aT 


z powodzeńiem przebiegły by 
same bez narażenia 
ewentualne wypadki przejecha- 
nia na ulicy. 


się na 


Cztery Ogrody Jordanowskie 


jak spostrzegamy z powyższe- 
go, w zupełności wystarczą dla 
obsłużenia całego miasta: w 
ramach tych ogrodów znaleźć 
się będą mogły wszystkie dzieci, 
a zatem osiągniemy w stu pro- 
centach zamierzony cel. 


Jednak cel ten jeszcze jest 


daleki, ponieważ przystępujemy 
do budowy pierwszego Ogrodu. 


Zarząd Miejski m. Piotrkowa 


Tryb. ofiarował na założenie 
Ogrodu Jordanowskiego 
miasta jeden z placów  miejs- 
kich, położony przy ul. Górnej. 
Jest to plac o powierzchni 
10008 m. kw. Obszar ten wzu- 
pełności czyni zadość wyma- 
ganiom. Znajduje się on w ta- 
kim położeniu, 
obsłużyć będzie mógł całą za- 
chodnią dzielnicę (za torem 
kolejowym) zwłaszcza, gdy Za- 
rząd Miejski pobuduje na Stra- 
wie jeszcze kilka mostków dla 


dla 


że doskonale 


ruchu pieszego. 


Teraz najbardziej palącym 


zagadnieniem jest gromadzenie 
środków materialnych na bu- 
dowe, Powiatowy Komitet Po- 
mocy Dzieciom i Młodzieży w 
Piotrkowie Tryb. niestrudzenie 
gromadzi fundusze i już posia- 


aby dzieci z danej dzielnicy;da ich wiele, jednak wobec wy- 


miały jak najłatwiejszy dostęp 
do ogrodu, co wpłynęło by do 
datnio na podniesienie frek- 
wencji, zwłaszcza małych dzie- 
ci, gdyż mogły by być nie od- 
prowadzane przez matki, lecz 
stosunkowo niewielką odległość 


Obwieszczenie o licytacji 


magań, jakie stawia budowa 
ogrodu, są one niewystarczają- 
ce, by cel zamierzony osiągnąć... 


Z. Kotkowski. 


na pomoc 
zimową |!!! 


Złóż ofiarę 


W myśl $ 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dn, 
25. VI. 1932 r. o postępowaniu władz skarbowych (Dz. U. 


następuje: 


R. P. Nr. 62 $ 580) podaje się do wiadomości 


W dniu 29 marca 1939 r. 
ku Sp. Waintrauba Chaskla w Sulejowie ul. Konecka 38, 
celem uregulowania zaległych podatków na rzecz I U- 
rzędu Skarbowego w Piotrkowie Zarządu Gminy Wyz- 
naniowej Zyd. w Przedborzu Ubezpieczalni Społecznej 
w Radomiu i w Piotrkowie, b. Zakładu Ubezpieczeń 
w Łodzi, i w Krakowie i Zakładu Ubezpieczeń Społecz- 
nych w Warszawie, odbędzie się w |-szym terminie sprze- 
daż z licytacji następujących przedmiotów, stanowiących 


co 


o godz. 12 w poł. w tarta- 


własność D. Wajntrauba i Goldbluma. 


1) desek calowych 5 mtr* 

2) desek stolarki 55 mtr* 

3) desek sztorcówek 100 mtr* 
4) desek kantówek 25 mtr? 


160 
2.175 
» 3.500 
» 1.000 


wórtości zł 


Ł/ n 
n 


n 


Zajęte ruchomości oglądać można w dniu licytacji 


w pomieszczeniu Firmy o 


godz. 10 — 12-ej. 


p. o. Naczelnik Urzędu: 
(Sala Ludwik) 


RETETE 


niebywałych sukce- 


Kino-Teatr na ekrenach Polski p. t. 

AS'| WYROK ŻYCIA | "= 
LL) i : ian one : ; 
Najgłębszy dramat kobiety, który nigdy nie traci aktualności. 

w Piotrkowie f > 

OSC W rolach tytułowych: Jadzia Andrzejewska, Irena 

PK N0G Eichlerówna, Dobiesław Damięcki i inni. 
*głości nr. 2. Pdłota SrówRS = Nof! w Piotrkow 


PRENUMERATA: kwartalnie z 


VENRA 


Popoł o godz. 3 
SA Z MAE AZ 
miesieczna „Dziennika Piotrkow 


gor i Wydawca: Bronisław pa ! 


SE MVL PLA 


Początek o godz. 6 pp, w niedziełę i święta o godz. 3 po poł. 


p3 


przesyłką zł. 9, rocznie 56 zł. 


E PIA 


Córka Znachora 
STOJA SOA L RWIE) LLE DAB 


skiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 


AL. 


Konto P. K. O. Nr. 602.480 


| Józe: Walecki D 


4 


+2 ź akg 4 £2ói 


ity Powiatowego p. Rosickiego 


Maja 11. 


-=> i 


| Cybulski 
| w Piotrkowie 


| Tyle razy wzruszali nas na 
ekranie dzisiaj porwą nas ta- 
lentem młodością i wdziękiem; 
na scenie naszego teatru w, 
Piotrkowie. 
Już tylko kilka dni dzieli aż 

| 


O +< zorenacK 
7 


od występów ulubieńców nasze 
igo ekranu Stanisławy Engelów 
ny i Mieczysława Cybulskiego, 
którzy wezmą udział w znako- 
mitej 3 aktowej sensacyjnej | 
sztuce Jana Bachwicza w prze 
kładzie J. Brodzkiego pt. „A- 
wantura jednej nocy“ w rezy- 
serii Stanisława - Daniłowicza. 

Bilety są do nabycia w Pijal- 
ni Mleka „Zdrowie” Słowackie 
go Nr. 6. 


Rozpoczęcie 
robót sezonow. 
w Piotrkowie 


Z dniem 10 marca b. r. roz- 
poczęte będą w Piotrkowie pu- 
bliczne roboty sezonowe, któ- 
rych uruchomienie w roku bie- 
żącym dzięki staraniom Staros 


odbyło się spotkanie w tenis 
stołowym o mistrzostwo kla 
B. pomiedzy b. mistrzem m 
Piotrkowa Strzelcem a Maka 
bią. Wyniyi poszczególnych pa 
tii były następujące: 
Skowroński — Zammel 15;4 
21:18 21:14, Trzciński — Lip 
sztajn 14:21-21:11-18:21, oid 
21:1 


niczak Gomuliński 
21:13, Rajkowski — Blumszta 
21:6-21-15, Rózga — Silberma 
21:17-21:18. 
Ogólny wynik 4:1 dla strzelę 
Sędziował p. Helnig > osz 


zostały przyspieszone. Na ok- 
res początkowy uzyskano kre- 
dyty wystarczające na zatrud- 
nienie około 300 bezrobotnych. 


PRZEZIĘBIENIE? 


Wzrost produkcji 
na hutach 
piotrkowskich 
Dyrekcja huty „Hortensja“ 
„Kara* w, Piotrkowie wob 
otrzymania znacznych zamó 
wień na szkło galanteryjne | 
taflowe postanowiła w bież 
cym okresie nie przerywać pm 
cy produkcyjnej i dokon 
remontu wanien w ciągu tygod 
nia, która normalnie trwa ki 
kanaście tygodni, gdyż wys 
dzenie i następnie podpale 


TABLETKI 


ASPIRIN 


Mistrzostwa tenisa 
stołowego 
Skra -= Ruch 


W poniedziałek dnia 7 mar- 
ca rb w lokalu R. K. S. Ruch 
odbyło się spotkanie w tenisie 
stołowym o mistrzostwo kl. B. 
pomiędzy Skrą a Ruchem. Wy- 
niki poszczególnych partji by- 
ły następujące: 

Kotowski — Mildbrand 21:17 
21:19, Rylicki — Dawidowicz 
21:15 21:14, Adamczyk — Ciu- 
piński 10:21 17:21, Marchlewicz 
— Czech 21:19 21;15, Kotow- 
ski II — Tomczyński 20:22-21 
17-21:18. 

Ogólny wynik 4:1 dla Skry. 
(Sędziował dobrze p. Gniewa- 
szewski. 


Strzelec Makabi 
Togoż dnia w lokalu Makabi 


nionych hutników nawet na © 
kres przejściowy dzięki inicjae 
tywie Dyrekcji fabryki nie bę 
dzie podlegała żadnej redukcji 


c] 
Valima o tama n Uniteti ano rogami GA 


Uda At, 


Instytut Przemysłowo - Rzemieślniczy Woj. Łódzkiego 


| 
| 
i zorganizował w Piotrkowie 
| 


LIKURSY KROJU 


pod kierownictwem rutynowanego mistrza sztuki kra- 
i wieckiej dla krawczyń i krawców. | 
Krój nowoczesny. Opłaty ratami. | 


Zapisy przyjmuje w dniach 718 marca br, Sekretariat Kursów, 
ul. Piłsudskiego 40 m. 11 II p. front o godz. 9 — 11 1 16 — 18. 


„ Tamże przyjmuje się wszelkie roboty wchodzące w zakres 
krawiectwa damskiego i męskiego. CENY NISKIE. | 
KINO 


ram CZARY Dziś i dni następnych 


Najpiękniejszy film śpiewaczo-muzyczny. Potężny dramat 
cygański p. t. 


Romanse Cygańskie. 


Dzieje cygana, którego miłość popchnęła na dno życia. 
W głównych rolach: Józef SCHILDKRAUT, Brygida HELM 
oraz światowej sławy śpiewak Alfred RODE 


Popoł. g. 3 


Początek codziennie o g. 5 w święta o g. 3. 


Ostatnia Brygada | 
Ceny zwykłe. 


Dziś prestiżowy film produkcji francuskiej 
reżyserii słynnego emigranta rosyjskiego T. OZEPA 


GIBRALTAR 


Subielny dramat miłosny i awanturniczy 


role gł. Viviane ROMANCE i Roger DUCHESNE 
Popoł. o godz. 3 Pola Elizejskie 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta [U godz. 3 po poł. 
o) 


CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 
w tekście 60 gr.Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraź 
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sarnia Polska Piotrków, ul. Słowackiego 25, tel 
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